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oryginalnych od rb. 28 do 45. Peleryn kortowych (z lodenu), Serdaki męskie, 
Palta nieprzemakalne, Koszulki, kaftany i kalesony jelonkowe przynoszące 
ulgę reumatyzmowi, BUTY filcowe.
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veiiy IcWiyCZIie. JYs l. (Hotel Rzymski).

Hotel i Restauracya
„SAVOY“

ulica Nowy-Świat jsfs. 58.

Najważniejsze nowiny.
Królestwo, wybiera 36 posłów do Państwowej Izby- 
Japończycy zbombardowali Petropawłowsk.

Oi Redakcyi.
Z dniem dzisiejszym pismo nasze 

ulega gruntownej reformie.
zapewniwszy sobie we wszystkich 

gałęziach życia politycznego, społe­
cznego i literackiego udział wybitnych 
spółpracowników, których imiona czy­
telnicy nasi będą w najbliższej przy* 
szłości na łamach naszego pisma spo­
tykali, będziemy się starali odpowie­
dzieć wszechstronnie potrzebom czasu 
i dawać naszym czytelnikom, obok in- 
formacyj obfitych, szybkich i dokład­
nych, szereg artykułów rozumowa­
nych w kwestyaęh społecznych i poli­
tycznych, które to kwestye, liczne w 
obecnej doniosłej i brzemiennej w na­
stępstwa chwili, sumiennego, umieję­
tnego i jasnego wymagają oświetlenia.

Odcinek będziemy poświęcali powie­
ściom oryginalnym i tłómaczonym, obok ‘ 

tego krytyce literackiej, teatralnej, 
muzycznej i artystycznej, oraz felieto­
nom treści popularno-naukowej lub 
społecznej.

Wielka w czasach obecnych obfitość 
ważnego materyału skłania nas do 
znacznego zwiększenia objętości gaze­
ty. Przechodząc na cokolwiek mniej­
szy, dogodniejszy do czytania format, 
będziemy dawali codziennie, z wyjąt­
kiem poniedziałków i dni poświątecz- 
nycb, zamiast, jak dotychczas, czterech, 
sześć kolumn druku, o ile zaś zajdzie po­
trzeba, i więcej. W poniedziałki i dni 
poświąteczne, w które to dni gazeta 
nasza dotychczas wcale nie wychodziła, 
będziemy wydawali po południu nu­
mery mniejszej objętości, zawierające 
najświeższe telegramy i wiadomości, a 
w razie potrzeby i artykuły lub wy­
jaśnienia podanych informacyj.

Pragnąc ułatwić najszerszym kołom 
zapoznanie się z naszem pismem w no­
wej formie, będziemy od dnia dzisiej­
szego do dnia 30-go września r. b. 
włącznie rozsyłali Gazetę bezpłatnie 
w ilości 30,000 egzemplarzy. Otrzy­
mywanie tych numerów do niczego 
odbiorców nie obowiązuje.

—-——- ■

Warszawa, 19 go umześma 1905 r.
Obejmujemy Gazeto Warszaioską i 

pragniemy to najstarsze pismo polskie 
uczynić możliwie sprawnym, czujnym 
i żywotnym organem społeczeństwa 
naszego w ważnej dobie dzisiejszej. 
Była Gazeta świadkiem tylu przejść 
w losach Narodu i w chwilach bardzo 
ciężkich wiernie strzegła Jego intere­
sów. Niechaj obecnie z nowemi siłami 
stanie na posterunku wydatnym, do 
jakiego ma prawo i obowiązek w sze­
regach publicystyki ojczystej. Uczy­
nimy wszystko, co od nas zależy, aby 
to stare pismo nasze postawić na wy­
sokości zadań spółczesnych. Głęboko od­
czuwamy całe znaczenie służby publicz­
nej w doniosłych i trudnych czasach obe­
cnych i wielką odpowiedzialność, jaką 
ona za sobą pociąga. Żywimy prze­
świadczenie, że służba owa powinna 
się opierać na uczuciu narodowem, 
niezłomnem i czy stem, na rozumnej 
myśli postępowej, na wszechstronnej 
pracy twórczej, na gruntownej rozwa­
dze i na surowej, zupełnej prawdzie. 
Nie tworzymy partyi ani koteryi. Bez- 
partyjność naszego stanowiska rozu­
miemy w szczególności w ten sposób,Cena Gazety Warszawskiej pozostaje 

bez zmiany, t. j. w Warszawie rocznie 
rb. 9, półrocznie rb. 4 kop. 50, kwar­
talnie rb. 2 kop. 25, miesięcznie kop. 75. 
Na prowincyi i w Cesarstwie: rocznie* 
rb. 12, półrocznie rb. 6, kwartalnie* 1 
rb. 3, miesięcznie rb. 1.

nych reform uczynić zadeść wyma­
ganiom ducha czasu, nie wiążemy się 
ciasnemi formułkami partyjnemi, które 
szybko kostnieją pod tchnieniem życia
i przestają odpowiadać jego potrzebom.

Społeczeństwo polskie czeka praca 
na wszystkich z naszej i nie z naszej 
winy odłogiem leżących polach. Go­
towość do pracy takiej, o ile tylko 
otwiera się dla niej lub otworzy sto­
sowne pole, jest dziś wśród nas równie 
gorącą, jak kiedykolwiek. Niezłomnie 
wierzymy, żc miłość kraju tkwi w nie­
spożytej energii wszystkich warstw 
Narodu, ale trzeba wyrobić w sobie 
dawną zdatność, spotęgowaną jeszcze 
w stosunku do nierównie większej roz­
ległości dzisiejszych zadań życia pu­
blicznego, po tyluletnim wzroście i ty- 
loletniem zaniedbaniu. Potrzeba nam 
wyrobienia ducha ładu, porządku i 
karności. Potrzeba nam skupienia nie 
w sporadycznych wysiłkach odrucho­
wych, nie w najpiękniejszym nawet, lecz 
bezpłodnym frazesie. Trzeba nam mę­
skiej energii czynu konkretnego, trzeba 
stałości i wy trwania w produkcyjnej pra­
cy realnej, rozwijającej we wszystkich 
warstwach i kierunkach uświadomienie 
narodowe, doskonała jedność myśli i 
uczucia całego ogółu we wspólnych 
wszystkim sprawach, powijającej istotny 
dobrobyt duchowy i społeczny, a tern sa­
mem ogólną zbiorową siłę moralno-poli- 
tyczną kraju. W poszanowaniu idei pra­
wnej, dającej możność rozwoju myśli i 
pracy narodowej, stoimy na gruncie na­
leżnych nam przyrodzonych praw 
wielkiego narodu, których uznania żą­
damy z całem naszem społeczeństwem, 
których bronić będziemy ze wszystkich 
sił w każdej dziedzinie życia i uczuć 
obywatelskich. Za najpierwsze, przy­
rodzone i elementarne z tych żądań 
uznajemy przedewszystkiem prawo Na­
rodu naszego do swojej wiary, swego ję-*f,szczerzo w każdej dziedzinie poźytecz-

źe w ocenie faktów życia publicznego 
nie uznajemy t. zw. „taktycznych“ 

j względów stronniczych. Nie zbaczając 
jani na krok od niewzruszonych zasad 
wytycznych, dyktowanych przez god- 

. ność i prawa narodowe, a pragnąc
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zyka i swojej kultury, dążąc jednocześnie 
z całą konsekwencyą do możliwego urze­
czywistnienia wszelkich koniecznych 
postulatów kraju naszego.

ooo Jak donosi telegram Rosyjskiej Agen- 
cyi Telegraficznej, komitet ministrów, roz 
patrzywsay kwestyę przechodzenia z pra­
wosławia na inne wyznanie, postanowił, 
iż pragnący zmienić wyznanie prawosławne 
winni zwracać się z odpowiednią deklara­
cją do gubernatora bezpośrednio lub za 
pośrednictwem naczelników powiatu. Gu­
bernator zawiadamia władzę eparchialną i 
nie później jak w ciągu miesiąca przesyła 
wspomnianą powyżej deklarację zwierzch­
ności tego wyznania, które zmieniający 
wyznanie prawosławne chce przyjąć. Mu­
zułmanie i inni niechrześcijanie, będący 
prawosławnymi jedynie z imienia, mogą 
przechodzić na ich rzeczywistą religię je­
dynie w takim razie, jeżeli gubernator po­
świadczy, że ich przodkowie wyznawali 
tę religię.

co® Minister spraw wewnętrznych w po­
rozumieniu z ministrem sprawiedliwości 
oznaczył na rok 1906 wysokość podatku 
transportowego na 17 kopiejek z każdego 
dymu miejskiego i wiejskiego. Podatek 
ten jest opłacany od każdego komina, wy­
prowadzonego po nad dach, a dochód z 
tego podatku jest obracany na wydatki, 
połączone z przesyłką aresztantów poza li­
niami etapowemi w Królestwie Polskiem, 
oraz na inne rozchody.

ten Departament celny zawiadomił ko­
mory celne w Królestwie Polskiem, iż ra­
da lekarska uznała za rzecz możebną u- 
trzymać istniejący obecnie porządek prze­
puszczania przez granicę lekarstw zagra­
nicznych aż do czasu zredagowania no­
wych przepisów o przywozie do Państwa 
Rosyjskiego środków lekarskich, który to 
projekt jest obecnie opracowywany.

ooo Dzienniki petersburskie donoszą, iż z 
dniem 1 (14) listopada r. b. powstaje w 
Petersburgu codzienna gazeta polska.

ton Nowoopracowany projekt przekształ­
cenia szkoły średniej postanowiono prze­
prowadzić przez izbę państwową.

Działalność prawodawcza 
przyszłej 3zby państwowej.

Niebawem Królestwo Polskie zosta­
nie powołanem do udziału w pracach 
nowopowstałej Izby Państwowej. Z 
tego też względu dokładniejsze rozej­
rzenie się w atrybucyach i kompeten­
cji tej instytucyi staje się rzeczą ko­
nieczną i tem bardziej na czasie, że 
jest nadzieja, iż już w styczniu przed­
stawiciele nasi znajdą się w Peters­
burgu na arenie pracy publicznej. Z 
tego też względu postanowiliśmy dać 
czytelnikom Gazety Warszawskiej sze­
reg artykułów, wyświetlających zasa­
dnicze podstawy organizacyi nowej 
doradczej instytucyi, której wpływ 
na ogólny rozwój całokształtu praw i 
urządzeń prawnopaństwowych nie o- 
mieszka zaznaczyć się już w najbliż­
szej przyszłości. Red.

Na mocy Ukazu z dnia 6 (19) sierpnia 
r. b. Izba Państwowa została ustanowioną 
dla uprzedniego opracowywania i roztrzą­
sania projektów praw, które w myśl za­
sadniczych ustaw państwowych wchodzą 
pzez Radę Państwa do Najwyższej Władzy 
Samowładnej1). Dla tego te%sdo kompe- 
tencyi Izby Państwowej należą przede- 
wszystkiem sprawy, wymagające wydania 
nowego prawa, a także zmiany, uzupełnie­
nia, wstrzymania działania lub zniesienia 
prawa istniejącego 2).

Odnośne artykuły organizacyi Izby Pań­
stwowej, różniące się zasadniczo co do 
rodakcyi w porównaniu z określeniem funk- 
cyj prawodawczych dzisiejszej Rady Pań­
stwa 3), zapożyczone zostały z tekstu Naj­
wyżej zatwierdzonej uchwały Rady Pań­
stwa z dnia 6 (19) czerwca r. b., „o usu­
nięciu odstępstw w dziedzinie wydawania 
praw”. Czytamy bowiem w tej uchwale, 
że „wydawanie nowych praw, nie wyłą­
czając przepisów tymczasowych, posiada­
jących charakter prawa, tudzież zmiana, 
uzupełnienie, wstrzymanie działania i znie­
sienie praw istniejących, a także stosowa­
na przez Władzę Najwyższą interpretacya 
istotnego znaczenia praw i przytoczonych 
powyżej przepisów, odbywać się winny nie 
inaczej jak w drodze prawodawczej, prze­
pisanej zasadniczemi ustawami państwo- 
wemi”.

Otóż przedewszystkiem należy zazna­
czyć, że zasadnicze ustawy państwowe nie

*) Organizacya Izby Państwowej art. 1.
*) Organizacya Izby Państwowej art. 33.
’) Organizacya Pady Państwa art. 31 Mte 1—2 

(Zb. Pr. t. I, cz. 2).

zawierały dotychczas wyraźnego określe­
nia, co należy rozumieć przez „drogę pra­
wodawczą”. Odpowiedź na to pytanie 
mogła wypaść rozmaicie, zależnie od tego, 
czy za punkt wyjścia wziąć art. 50 czy 
też art. 54 zasadniczych ustaw państwo­
wych.

Art. 50 tych ustaw brzmi następująco: 
„Wszelkie projekty praw są rozpa­

trywane przez Radę Państwa, następnie 
zaś idą do Najwyższej deoyzyi i nie 
inaczej wchodzą w przeznaczone im 
wykonanie, jak na mocy działania Wła­
dzy Samowładnej”.

Z artykułu powyższego zdawałby się 
wypływać wniosek, że aktem prawodaw­
czym może być tylko akt, pochodzący od 
Monarchy, a wydany po uprzedniejn roz­
ważeniu go w Radzie Państwa. Takie 
właśnie określenie prawa w formalnem 
znaczeniu dają niektórzy teoretycy rosyj- 
skiegiego prawa państwowego (np. Korku- 
now).

Natomiast w art. 54 tych samych za­
sadniczych ustaw państwowych czytamy, że: 

„Nowe prawo może być wydanem 
nieinaozej, jak za własnoręcznym Naj­
wyższym podpisem.

Zdawałoby się więc, że charakter pra­
wa w ścisłem tego słowa znaczeniu nada- 
je aktowi położenie na nim własnoręczne­
go podpisu przez Monarchę niezależnie od 
tego, czy akt ten podlegał uprzedniemu 
rozpatrzeniu w Radzie Państwa (względ­
nie w Radzie Wojennej i Admiralicyi lub 
w Komitecie Ministrów) czyteż sporządzo­
ny został na skutek Najpoddańszego ra­
portu któregokolwiek z ministrów. W ten 
sposób właśnie określa prawo klasyczna 
szkoła rosyjskiego prawa państwowego 
(np. Gradowski).

Tymczasem jednak z porównania art. 
124 i 125 Organizacyi Rady Państwa wy­
pływa, że dla nadania projektowi do pra­
wa charakteru ustawy prawodawczej, nie- 
koniecznem jest opatrzenie go własnoręcz­
nym podpisem Monarchy, albowiem na wie­
lu aktach prawodawczych podpis ten za­
stępuje własnoręczna Jego Cesarskiej Mości 
adnotacya: „Niech tak będzie”, opatrzona 
datą i miejscem jej położenia przez sekre­
tarza państwowego.

W każdym razie obowiązującą moc 
prawną posiada wszelki akt, pochodzący 
niewątpliwie od Monarchy i stanowiący 
wyraz Jego woli, niezależnie od formy, w 
jakiej został sporządzony, i niezależnie od 
tego, czy został podany do wiadomości 
publicznej, czyteż zachowano go w tajem­
nicy.

Wypływa to samo przez się z brzmienia 
art. 1. Ustaw Zasadniczych, według któ­
rego „Cesarz rosyjski jest Monarchą Sa­
mowładnym i nieograniczonym”. Samo­
władnym — to znaczy, że władzy swej 
nie dzieli z żadną osobą lub instytucyą. 
Nieograniczonym—to znaczy, że woli Je­
go nie krępuje żadna ustawa.

Zresztą prawo obowiązujące nakazuje 
składać kopie wszystkich ukazów w Se­
nacie Rządzącym, z wyjątkiem ukazów, 
podlegających specyalnej tajemnicy”, * *)  a 
ministrowie mają „prawo wydawania roz­
porządzeń, znoszących istniejące prawo, 
ustawy lub przepisy, lub też własnem swo- 
jem działaniem i z pominięciem ustanowio­
nej drogi mogą nakazywać stosowanie 
środków, wymagających wydania nowego 
prawa lub postanowienia”, pod warunkiem 
uzyskania na to Najwyższego zezwolenia, 
które może być udzielone nawet ex post, 
po wydaniu odnośnego prawa lub po za­
stosowaniu wzmiankowanych środków2).

’) Koricunow. Ukaz » Zakon 1894 str. 332—333. 
n te 3261.
•) Engelmaan- StaalsrecM des KaiserlhuM* Puss- 

and 1889 ti. 144 i 146.

Dla tego też Komitet Ministrów, po roz­
patrzeniu punktu I Najwyższego Ukazu z 
dnia 12 (25) grudnia 1904 r., „o zabezpie­
czeniu całej mocy prawa”, zwrócił uwagę 
na „możliwość narzekań na osoby, stojące 
na czele wydziałów, w tych wypadkach, 
gdy Najwyższe zatwierdzenie projektów, 
posiadających charakter prawodawczy, zo­
stało uzyskanem na mocy najpoddańszego 
raportu po za ustanowionym porządkiem, 
zabezpieczającym dokładniejsze opracowa­
nie zarządzeń prawodawczych” 8).

Należy przyznać, że, w obec zapowie­
dzianej w tymże Ukazie konieczności „bez­
warunkowego zachowania nietykalności 
ustaw zasadniczych państwa” i wobec 
brzmienia art. 1 tychże ustaw o istocie 
władzy Najwyższej, komitet ministrów 
mógł tylko pójść drogą ustanowienia na 
przyszłość pewnych wskazówek charakte­
ru czysto teoretycznego.

Konieczność bliższego określenia formal­
nych cech prawa w znaczeniu aktu pra­
wodawczego nasuwała się już przedtem 
niejednokrotnie i niejednokrotnie już przez 
władze wyższe była rozpatrywaną. W da­
nym wypadku komitet ministrów powrócił 
do myśli, którą jeszcze w 1862 r. w me- 
moryale swoim wypowiedział ówczesny 
głównozarządzający II wydziałem własnej

*) Uwaga do art. 56 Praw Zasadniczych. (Zb. 
Pr. t. I, cz. 1).

’) Organizacya Ministcryów art. 208, 209, 213. 
(Zb. Pr. t. I cz. 3, ks. 5).

’) Najwyżej zatwierdzony w dniu 17 stycznia 
1905 r., protokół posiedzeń Komitetu Ministręw z 
dnia 21 i 24 grudnia 1904 r. i 4 stycznia 1905 r. 

Jego Cesarskiej Mości kancelaryi (dzisiej­
szy wydział kodyfikacyjny) baron (później­
szy hrabia) Korff. Ńa pytanie: „co w 
prawodawstwie rosyjskiem należy uważać 
jako prawo (łoi), a co jako rozporządzenie 
or donn ani e administrative”, baron Korff od­
powiedział w sposób następujący.

„Należałoby postanowić na przysz­
łość dla bezwarunkowego wypełniania, 
aby znaczenie prawa mogły mieć jedy­
nie tylko te projekty, które otrzymają 
Najwyższą sankcyę po uprzedniem ich 
rozpatrzeniu w Radzie Państwa. Lecz 
jeżeli Jego Cesarskiej Mości spodoba 
się w tej lub innej kwestyi oznajmić 
swoją wolę bezpośrednio, bez uprzed­
niego wysłuchania zdania ciała prawo­
dawczego, to taki wyraz woli Najwyż­
szej należy również uważać jako pra­
wo, o ile zostanie wydanym w formie 
manifestu lub ukazu, opatrzonego wła­
snoręcznym Jego Cesarskiej Mości pod­
pisem i wielką pieczęcią państwową” x).

Projekt barona Korffa, aczkolwiek po­
party przez hr. Wałujewa i Milutina, uzna­
ny został (zupełnie słusznie zresztą) za bę­
dący w sprzeczności z literą i duchem u- 
staw zasadniczych”. Niemniej jednak dwa­
dzieścia lat później teorya powyższa zyska­
ła po części Najwyższą sankcyę w uchwa­
le Rady Państwa z d. 5 listopada 1885 r.a) 
Na mocy tej uchwały zostało uznanem, że 
„w Zbiorze Praw (oprócz Najwyższych U- 
kazów z własnoręcznym J. O. M. podpisem 
i Najwyżej zatwierdzonych uchwał Rady Pań­
stwa') winny być zamieszczane Najwyższe 
Rozkazy, wydawane w dziedzinie zarządu”. 
Na tej podstawie jeden z najpoważniejszych 
badaczów rosyjskiego prawa państwowego 
uznał, że prawem w znaczeniu aktu pra­
wodawczego są w Rosyi tylko ukazy, opa­
trzone Najwyższym podpisem oraz Naj­
wyżej zatwierdzone uchwały Rady Pań­
stwa. 3)—Teoryę tę zapoczątkowaną pier­
wotnie przez barona Korffa, uznał obecnie 
i komitet Ministrów, a ukaz z d. 6 (19) 
sierpnia r. b. wprowadził ją pośrednio w 
życie przy określeniu kompetencyi nowo­
powstającej Izby Państwowej w dziedzinie 
prawodawczej.

Po zaznaczeniu, że „wskazówki, zawar­
te w uchwale Rady Państwa z d. 5-go 
listopada 1885 r., nie usunęły bynajmniej 
możności przedstawiania najpoddańszych 
raportów w sprawach charakteru prawo­
dawczego”, i zatrzymując się nad „trwa- 
jącemi do dzisiejszego dnia od prawnego 
stanu rzeczy,” komitet ministrów uznał je 
za nieodpowiednie i niepożądane ze wzglę­
du na „potrzebę dokładnego opracowywa­
nia projektów prawodawczych” i na „ko­
nieczność, aby wszystkie osoby, na które 
rozciąga się działanie nowego prawa, mo­
gły być rzeczywiście przekonane, że pra­
wo to w stadyum przygotowawczem ścią­
gnęło na siebie należytą uwagę prawodaw­
cy i stanowi istotnie wyraz rzeczywistej 
i bezpośredniej Woli Monarszej.” Wycho­
dząc z powyższego punktu widzenia, ko­
mitet ministrów uznał za konieczne wy­
jaśnić istniejące przepisy w tem znaczeniu:

1) że wydanie nowego stałego prawa 
lub też przepisów tymczasowych, po­
siadających obowiązującą moc prawną, 
a także zmiana, wstrzymanie lub wy­
jaśnienie w drodze prawodawczej praw 
i przepisów tymczasowych winny od­
bywać się jedynie tylko w formie Naj­
wyżej zatwierdzonych uchwał Rady 
Państwa i Najwyższych Ukazów za 
własnoręcznym Jego Cesarskiej Mości 
podpisem;

2) że ministrowie, w razie konieczno­
ści nadania stosowanym przez nich w 
nadzwyczajnych wypadkach środkom 
mocy obowiązkowej na czas mniej lub 
więcej dłuższy, obowiązani są niezwło­
cznie poczynić przedstawienie wzglę­
dem wydania przepisów tymczasowych 
lub stałego prawa we wskazanym po­
rządku.

Powyższe wyjaśnienie—zdaniem komite­
tu ministrów—stanowi „dostateczną prze 
szkodę—z wyjątkiem chyba bezpośrednie- 

rgo pogwałcenia obowiązków służbowych— 
do wyjednywania w jakichkolwiek bądź 
wypadkach zmian w istniej ącem prawo­
dawstwie w drodze najpoddańszych rapor­
tów.” Dla usunięcia na przyszłość możli­
wości wspomnianych powyżej wypadków 
komitet ministrów daje następującą po­
średnią dyrektywę:

„W tych wyjątkowych wypadkach, 
gdy Najjaśniejszemu Panu z własnej 
Jego Cesarskiej Mości inieyatywy spo­
doba się rozkazać komitetowi ministrów 
rozpatrzeć sprawę charakteru prawo­
dawczego, komitet ministrów w wyko­
naniu powierzonego mu zadania winien 
przedstawić do Najwyższego podpisu 
projekt Imiennego ukazu do senatu 
rządzącego. “

Powyższe postanowienia komitetu mini­
strów uzyskały Najwyższą sankcyę w d. 
17-m stycznia r. b. A chociaż w Najwy­

__________________________ 201.______ _

żej zatwierdzonej uchwale Rady Państwa 
z d. 6 (19) czerwca r. b. postanowienia 
te zredagowane zostały w odmiennej nie­
co formie, a mianowicie, że wydawanie, 
zmiana i zniesienie praw odbywać się win­
ny nie inaczej jak w drodze prawodaw­
czej, przepisanej zasadniczemi ustawami 
państwowemi,”, to jednak, ze względu na 
to, iż przytoczona uchwała Rady Państwa 
powołuje się specyalnie na treść postano­
wienia komitetu ministrów, a nawet w 
myśl tego postanowienia wprowadza do 
Zbioru Praw odmienną redakcyę kilku ar­
tykułów ustaw zasadniczych x), kwestyę 
tę dziś już za stanowczo przesądzoną uwa­
żać należy. Aktem prawodawczym z for­
malnego punktu widzenia może być tylko 
lądź Najwyżej zatwierdzona uchwala Rady 
Państwa, bądź też Najwyższy Ukaz do Se­
natu Rządzącego, opatrzony własnoręcznym 
podpisem Monarchy. Dodać należy, że ukaz 
taki winien zawdzięczać swe powstanie 
osobistej inicjatywie Jego Cesarskiej Mo­
ści, albowiem ministrowie i głównozarzą­
dzający wszelkie projekty prawodawcze 
obowiązani są wnosić do Rady Państwa 
dla uprzedniego rozpatrzenia a).

Otóż na przyszłość wszystkie sprawy, do­
tyczące wydawania nowych praw, a tak­
że uzupełnienia, zmiany lub cofnięcia praw 
poprzednio wydanych—o o ile nie zostaną 
załatwione w drodze wydania Najwyższego 
Ukazu do Senatu Rządzącego z własnoręcz­
nym J. O. M. podpisem—winny być odda­
wane uprzednio do opracowania i roztrzą­
sania nowopowstającej Izby Państwowej. 
Na straży ścisłego wykonywania tego 
przepisu winien stać Senat jako najwyż­
sza w państwie instytucyą, której powie­
rzoną została piecza nad powszechnem wy­
konywaniem praw i usuwaniem nieprawych 
działań wszystkich podwładnych mu za­
rządów, 3) a jednym ze środków ku speł­
nianiu tego zadania ma być włożenie nań 
obowiązku nieoglaszania praw, niezgodnych 
co do formy wy łania z przytoczonymi powyżej 
przepisami. 4)

Wyjątek z tego prawidła stanowią t. 
zw. „wypadki nadzwyczajnych okoliczno­
ści”, nigdzie w prawie dokładniej nie o- 
kreślone, kiedy ministrom przysługuje pra­
wo wydawania tymczasowych przepisów 
prawodawczych, 5) z tem atoli na przy­
szłość zastrzeżeniem, że przed upływem 
sześciu miesięcy od daty ich wydania, wła­
ściwy minister obowiązany jest skierować 
je na drogę prawodawczą, a więc przed­
stawić je do rozpatrzenia Izbie Państwo­
wej. ®)

Ostatnia okoliczność (publikacya praw 
przez Senat tudzież odpowiedzialność mi­
nistrów) nasuwa szereg uwag, których roz­
biorowi poświęcimy specyalny artykuł w 
najbliższej przyszłości.

BroMz-sZflttc Bouffall.

’) Dawna redakeya.
Ust. Zasadnicza art. 55. Uzupełnienie i wyjaśnie­

nie prawa, określające tylko sposób jego wyko­
nania, lub też wyjaśniająco właściwe jego zna­
czenie mogą być redagowane na podstawie ustnych 
Najwyższych Rozkazów w formie ukazów, ogła­
szanych przez instytucyą i osoby, ku temu przez 
Najwyższą Władzę upoważnione.

Dst. zasadnicza art. 53. Prawa są wydawane w 
postaci kodeksów, ustaw, organizacyj, gramot, 
przepisów, instrukcyj . manifestów, ukazów, u- 
chwał Rady Państwa i raportów, które uzyskały 
Najwyższe zatwierdzenie. *

Nowa redakeya.
art. 55. Sposób wykonywania praw może być okre­

ślany Najwyższemi Rozkazami, wydawaiiemi wdzie- 
dzinie zwierzchniego zarządu.

art.. 53. wykreślono’, „i raportów, które uzyskały 
Najwyższe zatwierdzenie*.

(j Dodano: Uwaga, 1. Najwyższe Rozkazy, wydawą- 
l,ane w dziedzinie zwierzchniego zarządu, móg^ 
ryć redagowane również w formie raportów, któ- 
e uzyskały Najwyższe zatwierdzenie, a także re­

skryptów i rozkazów.
’) Por. art. 80 Ust. zasadn. i art. 162 Org. Pady 

Państwa.
3) Ukaz z d. 6 czerwca r. b. L 4.
*) Organizacya Senatu art. 2.
ł) Organizacya Ministrów art. 158, 210, 314.
6) Ukaz z d. 6 czerwca r. b. 1 6.

-

Trudności gospodarcze.

Syn Otieczesiwa zastanawia się nad sy­
tuacją, jaką ostatnie wypadki w Baku wy­
tworzą na rynku handlowym nafty, wobec 
pożaru, który zniszczył prawie doszczętnie 
urządzenia do fabrykaoyi nafty, jak rów­
nież wielkie zapasy produktów przemysłu naf­
towego. Prawidłowej produkcyi, nie będzie 
można wznowić wcześniej, jak za 9—10 mie­
sięcy, ezyli że parowce, drogi żelazne, fabryki 
i różne zakłady przemysłowe pozostaną przy­
najmniej przez pół roku bez opału, ludność zaś 
bez nafty. Krajowi zagraża zupełny brak nafty. 
I niewiadomo dotychczas jak to zażegnać: czy 
drogą zniesienia cła i akcyzy na amerykań­
skie produkty naftowe, czy też innymi środ­
kami.

Nietylko z resztą kwestya naftowa należy 
do pilnych i trudnych. Cała południowa 
część Rosyi, gdzie koncentrują się kopal­
nie węgla i rudy, dotkliwie uczuwa brak 
wagonów, które wysyłano do Mandżuryi, 
nie bacząc na miejscowe potrzeby handlu i 
przemysłu.

Brak węgla i rudy daje się już obeenje 
odczuć jak dotychczas, nic nie przedsię-
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małej srebrnej sztuki srebra, posuwanej po 
płycie miedzianej; jego zatrudnienie, jeże­
li wogóle można powiedzieć, żeKo-Li-Tsin 
trudnił się czemkolwiek, polegało na tern, 
że należał do ludzi, którzy nie robią nic 
więcej, tylko przy każdej sposobności mó­
wią bardzo przyjemnie i improwizują poe­
maty, ilekroć temat przemawia do ich wyo­
braźni.

Dzieciństwo spędził na drogach wioski, 
przysłuchując się bez znudzenia lekcyom 

' miłosiernego, uczonego starca, który w cza­
sie długich przechadzek wpajał młodemu 
chłopcu pogodę ducha i dzielił się z nim 
swoją wiedzą; młodość śmiejąca się, awan­
turnicza, rzadko potrzebująca hojnej łaski 
mnogich wówczas wielbicieli poezyi, mija­
ła na uganianiu się z miasta do miasta, 
z prowincyi do prowincyi za błahemi pożą­
daniami. Dlaczego o tej godzinie znajdował 
się wśród melancholicznej samotności wiej­
skiej? Bo kochał dziewczynę, której nigdy 
nie widział. Pewnego dnia (kilka księżyców 
wzniosło się i opadło od tego czasu) Ko- 
Li-Tsin, był zaproszony na obiad w szczu- 
płem, dobranem gronie, do mandaryna, rzą­
dzącego miastem. Mandaryn przy końcu 
uczty zawiadomił gości, że powziął zamiar 
wydania córki za bardzo mądrego poetę, 
choćby ów wieszcz był tak ubogi, jak kapłan 
Fo, a włosy miał tak czerwone, jak sam zło­
śliwy Ye-Kiun. Wysławiwszy wdzięki i 
cnoty swego dziecięcia, wypiwszy przytem 
ogromną ilość filiżanek herbaty, uprzejmy 
gubernator oświadczył nawet, że ten z po­
śród goszczących w jego domu młodych 
ludzi, który w ciągu ośmiu zmian księży­
ca skomponuje najpiękniejszy poemat, o- 
snuty na szlachetnem tle filozoficznem i 
politycznem, zostanie jego zięciem, a na­
stępnie, dzięki jego protekcyi, wyniesiony 
będzie na najbardziej pożądane stanowi­
ska. Ko-Li-Tsin, wróciwszy do siebie, wziął 
się natychmiast do pracy gromadzenia ry­
mów i zgłosek; ale miasto opiewać chwa­
łę cesarza lub oświetlać ciemną jakąś kwe- 
styę moralną—poeta malował w swoich 
wierszach czar kruczych warkoczy tkanych 
perłami, brwi delikatnych, jak pędzelkiem 
zarysowanych, uśmiechu wstydliwego i słod­
kiego, którego nie mogła być pozbawioną 
córka mandaryna. Nazajutrz i dni następ­
nych Ko-Li-Tsin nie zdołał swoim aspira-

drze, bo świadom był także, „że 
sta nie powinny otworzyć się, 
wieszcząc cuda, które widziały 
takim razie bowiem los odwróci 
szczęścia gradem spadną z nieba”.

ła jesień, minęła zima. Poeta nie tracił 
jednak nadziei. Każdego ranka wstawał w 
tern przeświadczeniu, że wieczorem będzie 
mógł gwiazdom wygłosić doskonały poe­
mat. I oto wskutek jakich okoliczności 
Ko-Li-Tsin zębami dzwonił z zimna na 
słońcu, pierwszego dnia trzeciej zmiany 
księżyca, w szczerem polu Chi-Tse-Po, u 
stóp niesplika.

O kilka kroków od niego, pod wiązem 
kopał robotnik; ten nie odczuwał zupełnie 
podmuchu zimy, pod którego wpływem 
drżał Ko-Li Tsin; od czasu do czasu od­
wrotną stroną swego rękawa ocierał twarz 
z potu, bo wiele już razy rydel, pchnięty 
nogą, zagłębiał się, aby wydobyć bryły 
ziemi czarnej i wilgotnej.

Wieśniak, nie więcej, jak dwadzieścia 
lat mający, wyglądał dziko; silny i wynio­
sły, podobny był do cedra; czoło przypo­
minało złowrogi księżyc na burzliwem nie­
bie; długie, ciemne brwi zwieszały się niby 
chmury piorunami brzemienne; okrutna po­
tęga świeciła w jego oczach ponurych, a 
wargi, krwawione często wściekłemi zęba­
mi, świadczyły, jak dzikie uczucia gryzły 
jego serce. Był on jednak piękny, jak bóg, 
choć straszny, jak tygrys, ukazujący się 
nagle na zakręcie drogi.

Od jakiegoś czasu robotnik kopał wście­
kle, ryjąc, krając i rozbijając grunt ka­
mienisty. Ta wściekłość nie podobała się 
uczonemu Ko-Li Tsin’owi, który pod drze­
wami cierpliwie czekał na myśl filozoficz­
ną, stosowną do wiersza o siedmiu odmia­
nach.

— Robotniku—zapytał—jak twoje imię?
— Ta-Kiang — odpowiedział szorstko 

młody człowiek, nie przerywając ciężkiej 
roboty.

— A więc Ta-Kiang — powiada Ko-Li- 
Tsin — radzę ci, nie wkładaj tyle wście­
kłości w twoją pracę.

„Przestań, o młody pracowniku, 
wad gwałt dobroczynnej ziemi”—dorzucił 
z patosem, bo każdy frazes zazwyczaj koń­
czył poetycznie.

— Ziemia! Nienawidzę jej — rzekł Ta- 
Kiang, zagryzając wargi. — Myślisz może, 
że ją kopię dla tego, aby się wyżywić? 
Mylisz się. Ja ją biję—tak, jakbym ko­
pał nieprzyjaciela, niewolnika leżącego u 
nóg moich. Rany jej zadaję tem żelazem,

wzięto, aby złemu zaradzić, i może on 
wkrótce przybrać rozmiary katastrofy.

I widzimy już w przyszłości — powiada 
autor — fabryki i zakłady przemysłowe, po­
zbawione opału i surowych materyałów i 
milony rąk bez pracy.

Nie koniec na tern: przed kilku dniami 
telegram ze stacyi Barwienkowo doniósł co 
następuje:

„Na mocy niespodzianej decezyi naczel­
nika kolei Kursko-Charkowsko-Sewastopol- 
skiej, bez uprzedniego ostrzeżenia wstrzy­
mano ekspedycyę ładunków zboża. Zboże, 
zwiezione z powiatu, odważą z powrotem ze 
stacyi44.

Wysłano niebawem telegramy ze skarga­
mi do naczelnika drogi i do ministra. Lecz 
cóż mogą oni odpowiedzieć oprócz dwóch 
słów magicznych: „brak wagonów44. A brak 
ich dlatego, że pożarł je moloch wojny.

W tym roku, wówczas gdy zboże gniło na 
stacyach kolejowych tych guburnii, gdzie 
był urodzaj, prowineye nadbałtyckie kupo­
wały zboże rosyjskie w Królewcu i Ham­
burgu. W ten sposób—mówi dalej autor— 
wpadliśmy na sprytny pomysł odkupienia 
od Niemców 40-u procent, sprzedanego 
przez nas do Prus zboża. Zeszłoroczne 
zbiory zboża leżały na stacyach kolejowych 
jeszcze w końcu czerwca r. b. W lipcu 
zaczęły napływać nowe, tegoroczne trans­
porty. A wagony wciąż szły i szły.., do 
Mandżuryi.

I cóż będzie dalej?
Prowineye nadbałtyckie mają, przypuśćmy, 

ów wypróbowany sposób odknpowania ro­
syjskiego zboża od Niemców, wreszcie mają 
one na swe usługi drogą morską i zagrani­
czne parowce. Ale w jaki sposób da so­
bie radę dotknięta nieurodzajem i głodem 
gubernia Tulska? Jak dowieźć zboże na­
wiedzonym głodem mieszkańcom gubemii 
Orłowskiej, Karskiej, Samarskiej i Tambow- 
skiej?

Nadszedł czas głodu powszechnego i stor­
my bezradni z jękiem, wydzierającym się 
piersi:

— Co będzie dalej??

wania tylko na swego, nie zawierania żad­
nych karteli wyborczych. Gdzie chodzi © 
wyzyskanie wyborów w celach agitacyj­
nych, jedynie ta zasada jest trafna, świad­
czy o tem potężny wzrost niemieckiej par- 
tyi socyalno-demokratycznej, która z żadną 
inną partyą karteli i kompromisów z zasa­
dy nie zawiera, i choćby z góry była na 
mniejszość skazana, w każdym okręgu gło­
suje tylko na swego kandydata.

I w samej rzeczy każde nowe wybory 
pod berłem pruskiem dostarczają o ludno­
ści polskiej chlubnego świadectwa, że wzra­
sta jej rozum polityczny i jej jednomyśl­
ność — a wzrasta równolegle ze zwiększa­
niem się wrogiego nacisku. Wybory stają 
się coraz bardziej wielką demonstracją, za po­
mocą której ludność polska w obliczu całego 
cywilizowanego świata zakłada protest prze­
ciw systemowi hakatystycznych gwałtów i 
ucisku. Wszystkie klasy naszego społe­
czeństwa, wszystkie jego części, rozrzucone 
na wielkiej przestrzeni — w jednomyślnie 
pojętem poczuciu obowiązku — przy urnie 
wyborczej mówią swe: Jesteśmy!—Poznań­
skie, Prusy, Śląsk Górny, Wyohodźtwo.

Czy nad Wisłą, czy nad Wartą, czy nad 
górnym biegiem Odry, czy nad niemiec­
kim Renem — wszędzie lud nasz chce po­
zostać ludem polskim, wszędzie odczuwa 
swą przynależność do jednego pnia. Poli­
tyczne prądy chwili mogą w rozmaitem 
oświetleniu wystawiać kwestyę glosowania 
na Polaka nad Renem — lub w tym albo 
w owym okręgu Górnego Śląska — żadne 
jednak względy, dyktowane chwilowemi ko­
rzyściami, nie są zdolne zatrzeć tego ogól­
nego, a tak podniosłego wrażenia, jakie wy­
wołuje fakt, że wszędzie, nawet w dzielni- 
nicach najbardziej zaprzepaszczonych z po­
zoru lub najbardziej oddalonych i wręcz 
obcych — wszędzie ludność polska grupuje 
się pod wyłącznie narodowym sztandarem. 
Tryumfem odradzającej się z popiołów siły 
są każde wybory—i jako takie pozostają 
nazawsze idealnym dorobkiem naszego po­
kolenia, które ufne li tylko we własne siły, 
odtrącając niby przyjazne dłonie sojuszni­
ków z interesu, pewną stopą kroczy na­
przód...

Tego idealnego dorobku nie uszczuplą 
żadne zawiłe rachunki wyborcze.

Lećhita.

Poznań, dnia 16-go września.
Wobec bezsilności naszych reprezentacyj 

poselskich w parlamencie niemieckim lub 
sejmie pruskim, zadziwiać musi gorączko­
we zajęcie, jakie wywołują wybory wśród 
ludności polskiej. Zajęcie to, rzec można, 
nie tylko się nie zmniejsza, ale się potęgu­
je w miarę ujawniania się zupełnej bezo­
wocności naszej akcyi parlamentarnej w

Z prasy rosyjskiej. /
Dziwne koleje przechodzi Hrubieszów. ’ 

skie Towarzystwo Rolnicze. W jednym 
z ostatnich numerów Rusi znajdujemy po­
niższą, losom tej instytucyi poświęconą, ko- 
respondencyę:

„W powiecie Hrubieszowskim, gubernii 
Lubelskiej, od lat 90-ciu egzystuje nie­
wielka instytucya (tylko 10 wsi), zwana 
Hrubieszowskiem Towarzystwem Rolni- 
czem.

Instytiicyą tą zarządza rada gospodar-, 
cza z prezesem na czele. ,

W myśl ustawy, nadanej przez założy­
ciela i zatwierdzonej przez Cesarza Alek­
sandra I, prezes instytucyi wininien być 
obieranym przez jej członków, z ich grona. ■

Tak się przedstawiał stan rzeczy do 
roku 1886, w którym prawnie obrany pre- ( 
z es był usunięty ze stanowiska drogą ad­
ministracyjną, a miejsce jego zajął, z roz-1 
porządzenia gubernatora, ex-burmistrz, na- 
detatowy urzędnik do specyalnych po- 
ruczeń. 1

I stał się fakt niezwykły: nie bacząc 
na wolę zapisodawcy, która otrzymała 
Sankcyę Najwyższą, u steru zarządu zna­
lazła się osobistość, nie nadająca się do te­
go stanowiska ani z tytułu swego wy­
kształcenia, ani tem bardziej znajomością 
rzeczy.

W ciągu lat 18-tu rządzi naszem go­
spodarstwem pan „pełniący obowiązki pre­
zesa14.

Zdawać by się mogło, że wszystkie 
jego usiłowania są skierowane do tego, 
aby powierzona mu, instytucya została 
zdezorganizowaną i jaknajprędzej zakoń­
czyła swą suchotniczą egzystenoyę.

* G. Majer. Prądy i teorye społeczne* 
Przekład z drugiego wydania niemieckiego. 
D-ra Melanii Bometeinowej (Warszawa, u 
Centnerszw er a).

Książka ta ukazała się bardzo na dobie. 
W chwili, gdy w społeczeństwie naszem 
nurtują najrozmaitsze prądy, gdy nawet 
dążności anarchiczne tu i owdzie się obja­
wiają, gdy w umysłach panuje istny chaos 
teoryj i aspiracyj, dobrze jest przeczytać 
książkę traktującą, właśnie w sposób spo­
kojny, objektywny i naukowy o teoryaoh 
społecznych i ekonomicznych w czasach 
dawniejszych. Autor we wstępie powiada: 
„Praca niniejsza zamierza przedstawić sto­
sunki gospodarcze czasów ubiegłych, 1 od­
tworzyć ówczesne „ideo, nakreślić drogę, 

a, gdyby “zamieniła się w ciało, jakże chęt- 
nie gryzłbym jej mięso, z jaką rozkoszą pił­
bym jej krew!

— E, co ty tam wygadujesz—a)O ty wy­
gadujesz—rzecze Ko-Li-Tsin.—Trzeba się 
pogodzić z losem, który niebo nam dało. 
Patrz, ja jestem poetą, a czyż się uskar­
żam?

W tej chwili właśnie Ta-Kiang z takim 
gniewem uderzył łopatą o krzemień, że ka­
mień rozprysnął się z trzaskiem, sypiąc do­
koła iskierkami.

—- Tem lepiej! — wrzasnął — A! ziemio 
znienawidzona, zbyt często zwracałem się 
do twego smutnego i czarnego oblicza: 
zbyt dawno oddycham zabójczą wonią ran, 
które zadaję: dość tego. Porwiesz mnio 
kiedyś, ty, żarłoczna ziemio; wówczas zgry­
ziesz mnie i zniweczysz; ale do tego cza­
su nie zobaczysz mnie przynajmniej, bo 
nadal twarz moją chcę zwracać ku zbaw-, 
czemu niebu, ku wielkiemu, zbawczemu, 
świetlanemu niebu.

Ta-Kiang odwrócił się dumnie, irozkrzy- 
żowawszy ręce na piersiach, zaczął cho­
dzić wzburzony.

— Strzeż się!—zawołał Ko-Li-Tsin, śmie­
jąc się z całego serca — strzeż się złego 
ducha, który doradza ci bunt, bo...

Poeta przestał nagle mówić; szybkim rzu­
tem ręki zasłani! usta, jak gdyby przerwać 
chciał okrzyk, gwałtem wydobywający się 
z piersi.

Ta-Kiang przechodził właśnie przed nim,. 
a w słońcu cień robotnika przybrał inno 
zupełnie kształty: nie był to już refleks 
istoty ludzkiej, niebieskawo rysujący się na 
szarem tle ziemi, ale olbrzymie odbicie smo­
ka. Poeta wiedział, że „człowiek, którego 
cień, postępując pokornie krok za krokiem 
za swoim panem, przyjmuje kształt smoka, 
kiedyś dzierżyć będzie w swej dłoni ręko­
jeść cesarskiego berła”. Wielki okrzyk 
zadziwienia już miał się wyrwać z piersi 
poety, ale Ko-Li-Tsin powstrzymał go mą- 

żadne u- 
aby ob- 
oczy; w 

się i nie-. 
d. c. a; t

Cień chińskiego smoka
(Przekład z francuskiego).

Berlinie. Dla w\ iłómaczenia tej pozornej 
sprzeczności wystarczy wskazać tylko na 
pośrednie skutki wyborów: wiece przedwy­
borcze, zgromadzenia polityczne, na któ­
rych mówcy z ludu ludowi zgromadzone­
mu przedstawiają obraz krzywd naszych. 
Cała ta agitacya przedwyborcza, bez wzglę­
du na bezpośrednie wyniki, wychodzi na 
dobre ogólnemu ruchowi obronnemu.

Niema narodowości — bez uświadomienia 
narodowego. Narodowość, jak się wyraził 
jeden ze spółczesnych myślicieli francus­
kich, jest stanem, w którym trwa społe- 
łeczeństwo, tak jak chęć do pracy, smutek 
lub wesołość są stanami duszy. Stan ten, 
to napięcie musi być wciąż podsycane, je­
śli nie ma przejść w obojętność. Takim 
środkiem, służącym do zasilenia, do napię­
cia narodowości na bardzo wysoką nutę, 
są otóż wybory. Głosowanie na narodowe­
go polskiego kandydata orzeźwiająco wpły­
wa na tysiące zobojętniałych. Polak się 
zapala z natury swej łatwo, a stąd wynika, 
że przez agitacyę na narodowego kandydata 
setki już zobojętniałych na nowo zostają 
wciągnięte do ruchu [przez tych żywszych 
i gorętszych spółbraci, którzy wręcz wy­
szukują polskich wyborców i ciągną ich do 
urny wyborczej. Tej ogromnej korzyści akcyi 
rozbudzającej nic innego nie zastąpi. Po­
twierdzi nasze zdanie każdy komitet wy­
borczy, że każde takie wybory „na swego” 
ożywczo działają na setki ludzi o obumar­
łem już uczuciu polskiem.

My idziemy w Prusy masą, tłumem, wiel­
ką liczbą — i na tem polega cała nasza 
siła odporna. Dla zamanifestowania więc 
woli naszych mas ludu nadają się jedynie 
wybory do parlamentu — powszechne i 
tajne.

Polak oddaje głos tylko na Polaka—tak 
brzmi hasło wyborów. Skoro sobie uprzy- 
tomnimy, że celem wyborów jest dla nas 
nie zdobycie jednego mandatu więcej za po­
mocą kunsztownej taktyki wyborczej, lecz 
zszeregowanie mas pod hasłem narodowem 
polskiem, wtedy musimy sobie powiedzieć: 
o przeprowadzenie, dajmy nato piętnastego 
posła nam nie chodzi, bo i tych czternastu 
nie jest w stanie nic zdziałać, chodzi zaś 
nam o rozgrzanie każdego okręgu wybór 
czego agitacyą przedwyborczą o charakterze 
wybitnie polskim.

Wyłania się z tego ogólna zasada—głoso-

ROZDZIAŁ I.
Ta-Klany buntuje się przeciw ziemi.

Każdemu wiadomo, że człowiek, któ­
rego cień, postępując pokornie za 
swoim panem, przyjmuje kształt wiel­
kiego smoka, kiedvś dzierżyć będzie 
w swej dłoni rękojeść berła cesar­
skiego.

Jednakże żadna usta nie powinny 
otworzyć się, aby obwieszczać dzi­
wy, które widziały oczy; w takim 
razie bowiem los odwróci się, a z 
nieba spadną okropne nieszczęścia.

Działo się na wielkiem polu w Chi-Tse- 
Po, o trzydzieści li od Pei-Kingu. Wiatr 
trzeciej zmiany księżyca wstrząsał drzewa­
mi;—co prawda, niewiele było tych drze­
win, bo na tem polu nie rosło nic, prócz 
wiązu i w pobliżu niesplika.

W kierunku wschodnim wznosiły się trzy 
powyginane piętra pagody, po za nią ry­
sowała się mniej wyraźna i bardziej odda­
lona jeszcze jedna pagoda. To wszystko; 
oko mogło objąć przestrzeń i spocząć na 
bladoróżowej, w mgłę spowitej linii hory­
zontu.

Pod niesplikiem siedział człowiek i śmiał 
się do światła, które bieliło całą równinę, 
od jednego krańca do drugiego, nieustan­
nie i trwale, a czasami drżał z zimna, mi­
mo trzech wspaniałych szat, w które był 
ubrany; bo słońce w dni wiosenne ogrze­
wa gorzej, niż świeci, a powracające chło­
dy są najbardziej dotkliwe dla ciała, po­
dobnie jak serce ranią najboleśniej zarzu­
ty tego, którego uważało się za przyja­
ciela.

Imię, które mógł sam wybierać według 
upodobania—bo tylko fakt istnienia był 
jedyną rzeczą, pozwalającą mu wierzyć, 
że prawdopodobnie posiadał rodziców — 
imię to składało się z tdśsecn J^wi§cznych

b, których azwigk przypominj^ ' cyom nadać pożądanego kierunku. Minę-
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którą szedł rozwój i w ten sposób ułatwić 
zrozumienie prądów współczesnych”. . Trzy­
mając się tego programu, autor opisuje idee 
ekonomiczne i społeczne, panujące w odle­
głej przeszłości na Wschodzie, u Egipcyan, 
Babilończyków, Asyryjczyków, Żydów, Chiń­
czyków i pierwszych chrześcijan. W treści­
wym wykładzie przedstawia nam państwo 
idealne Platona, ruchy agrarne w Rzymie, 
domagania się Grakków. W rozdziale czwar­
tym przechodzi do czasów nowszych, opi­
suje sławną „Utopię” Tomasza Morusa i 
podaje spis wybitniejszych utopij społeczno- 
politycznych. Rozdział piąty poświęcony jest 
czasom reformacyi i wojen chłopskich, za­
stanawia się nad feodalizmem, nad teoryami 
społecznemi Lutra, streszcza konstytucyę 
heilbrońską. W następnych rozdziałach kre­
śli nam dzieje prądów sooyalno-ekonomicz- 
nych w XVII i XVIII stuleciu. Mamy więc 
tu obraz teoryi Colberta i merkantylizmu, 
Johna Lawa i jego Towarzystw akcyjnych, 
fizyokratów i teoryi Turgota i Rousseau’a, 
Adama Smitha, Ricarda, Maltusa, działalność 
Cobdcna i walki przeciw cłom zbożowym, 
Fryderyka Lista i ceł ochronnych dla prze­
mysłu. Przechodząc następnie do XIX wie­
ku. Majer mówi o Saint-Simonie, « Fou­
rierze, o Colbercie i Robercie Owenie. W roz­
dziale dziewiątym streszcza teoryę własno­
ści Proudhona, Fichtego, poglądy na pań­
stwo i jego cele Humboldta, mówi o sto­
sunku teoryj anarchistycznych do socyali- 
zmu, o bankach, zrzeszeniach, kartelach, 
wreszcie o Marxie.

Rzecz pisana jest gładko i potoczyście, 
acz nosi charakter dziennikarskiego artykułu. 
Ale właśnie dlatego może znaleźć szersze 
koło czytelników i rzucić dużo światła 
w chaotyczny zamęt umysłów współczesnych. 
Przekład jest bardzo staranny.

* L. Allstone. Krótki zarys spółczesnyćh 
konstytucyj, przełożył Antoni Jastrzębiec, 
190&.

W dobie silnego zainteresowania się ogółu 
kwestyami prawno-politycznemi, broszura ni­
niejsza, zawierająca krótki a treściwy zarys 
poszczególnych instytucyj państw europej­
skich, tudzież Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej i kolonii angielskich, a na­
pisana przystępnie, może zająć każdego, 
pragnącego zapoznać się z ogólnemi zasada­
mi ustroju państwowego państw konstytu­
cyjnych. Właściwy wykład poprzedza do­
skonale napisany wstęp, wyjaśniający pojęcia 
federalizmu, systemu dwuizbowego, systemu 
partyj i granicy właściwej pomiędzy władza­
mi prawodawczą, sądową i wykonawczą.
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CZASOPISMA.
* Mamy przed sobą zeszyt III i IV rocz­

nika III Kwartalnika Teologicznego, wyda­
wanego przez ks. A. Szaniawskiego. Bogac­
twem i rozmaitością treści nie ustępuje on 

_ —w niczem poprzednim zeszytom. Ks. Michał
Godlewski opowiada nam o śmierci Ojca 
Grubera, generała zakonu Jezuitów w Pe­
tersburgu i obiorze jego następcy w Poło- 
cku; ks. A. Brykczyński daje kilka uwag o 
sztuce kościelnej w Belgii, a ks. Franciszek 
Gabryel drukuje dalszy ciąg swej uczonej 
rozprawy o realizmie i nominalizmie w 
dziejach filozofii. Bardzo interesującym jest 
artykuł ks. Juliana Gołębia o tłómaczeniu 
Nowego Testamentu przez Wujka; ks. So- 
balski podaje listy biskupa Karnkowskiego, 
a Deboli o kardynałach-Polakach wraz z ich 
portretami. Ciekawą także jest praca ks. 
Gajkowskiego o Benedyktynkach radomskich, 
jak również ks. Janczoskiego o Trynitarzach 
w Orszy. Ks. Dębicki streszcza rozprawę 
Richeta o celowości w przyrodzie, ks. Sza­
niawski piszo dalej o najnowszych od­
kryciach w teoryi budowy psalmów i o ko­
deksie Hammuraliego. Prócz innych arty­
kułów mamy tu jeszcze bogaty dział kry­
tyki i bibliografii.

Japonia przed 60-u laty.

Znany publicysta i palamentaryuuz, uży- 
wająby pseudonimu „Spektator44, zamieszcza 
w Gazecie Narodowej interesujące uwagi, w 
których porównywa nasze położenie z położe­
niem japończyków z przed lat sześćdziesięciu 
i przychodzi do wniosku, że winniśmy się od 
nich wiele nauczyć. Przed sześćdziesięciu laty 
powiada Spektator—było Japończyków tylu, 
ilu nas jest obecnie; byli nierównie od nas 
ubożsi i mniej oświeceni. Mieli rząd naj­
gorszy, nic mieli ani wojska, ani floty, ani 
skarbu. Kapitan okrętu amerykańskiego za­
jechał do dzisiejszego Tokio i komendero­
wał Japonią, jakby swymi majtkami, a po­
tem, kto chciał, bombardował miasta japoń­
skie, nakładał na kraj kontrybucye, załogi 
swoje do Japonii posyłał, a pierwszy lepszy 
kupczyk europejski obchodził się z każdym 
Japończykiem, jakby z nie Bożem stworze­
niem, dodając do krzywdy zniewagi. Wtedy 
-Tapońuzycy zabrali się do pracy, pełnej nie­

słychanego poświęcenia. Zaniechali domo­
wych sporów, aby obcy skorzystać z tego 
nie mogli; poszli się uczyć u tych, którzy 
ich krzywdzili, i gromadzili w milczeniu na­
rodowe siły. Unikali -wszelkiej przechwałki, 
dramatycznej pozy, szumnego frazesu, a dla 
wszystkich, nawet dla krzywdzicieli, byli u- 
przejmi, a z każdem słowem, wypowiada- 
nem przez siebie, liczyli się przez istotną, 
rozumną miłość ojczyzny. Mężowie stanu 
japońscy musicli nieraz tłumić słuszne obu­
rzenie swego narodu na obcych krzywdzi­
cieli, ale naród zawsze wreszcie swoich mę­
żów stanu posłuchał. Politykę robiono nie na 
to, aby była piękną lub sympatyczną, tylko 
na to, aby naród mógł z niej prawdziwy 
mieć pożytek. W małych i wielkich spra­
wach, tam, gdzie chodziło o powiat, i tam, 
gdzie chodziło © ojczyznę, obliczano ostroż­
nie a dokładnie wszystkie szanse, nie ba­
wiono się w żaden hazard, szukano zawsze 
przymierzy, nie oglądając się na sympatye 
lub antypatye, i zdobywano zrazu korzyści 
bardzo drobne, potem coraz większe, my­
śląc o tem, co siły narodu wzmoże, a nie 
o zewnętrznym efekcie. Bądźmy jak japoń­
czycy ostrożni, wytrwali a w razie potrzeby 
wobec własnych porywów nieubłagani, a 
możemy się niejednego dorobić — jeszcze 
przed upływem lat sześćdziesięciu.

Gazeta Warszawska 1805. 
Mi 75 z Warszawy 17 września 1805 we wtorek.

Teatr polski w Warszawie: Dnia 15 opera Ażur 
Król Ornius. W tym tygodniu część aktorów pol­
skich wyjeżdża do Łowicza, gdzie" mają dać kil­
ka reprezentacyj... Cena targowa zboża w War­
szawie i na Pradze d. 16 września: pszenicy ko­
rzec złp. od 43 do 46; żyta 33—36; jęczmienia 
20—22; owsa 11—13... Kurycry między Berlinem 
i Petersburgiem ustawicznie przebiegają. Ostatni 
goniec rosyjski wiózł do Berlina list własną ręką 
imperatora Aleksandra pisany do króla ImcI 
Pruskiego;

KRONIKA.
\ WARSZAWA.

(-) Wczoraj o godzinie 9-ej zrana w ko­
ściele św. Ducha ks. kanonik Chełmicki od­
prawił solenną wotywę na intencyę pątni­
ków, którzy onegdaj po południu powrócili do 
Warszawy po odbyciu pielgrzymki na Jas­
ną Górę na odpust Narodzenia Najświętszej 
Maryi Panny.

— W Dzienniku Warszawskim, wydru­
kowano następujące postanowienie:

„Na zasadzie ustawy o ochronie wzmoc­
nionej ogłaszam do wiadomości powszech­
nej: Winni przyrządzania i noszenia przy 
sobie w złych zamiarach oraz rozmyślne­
go podkładania pod koła wagonów, oraz 
wogóle rozrzucania na ulicach i w innych 
miejscach publicznych, a także w lokalach 
prywatnych petard, trzaskawek, rakietek 
i t. p., choćby nie mogących spowodować 
śmierci lub uszkodzeń cielesnych, ale wszczy­
nających, z powodu hałasu i trzasku przy 
wybuchu, alarm śród ludności, skazywani 
będą w drodze administracyjnej na grzywny 
do 500 rb. lub areszt 3 miesięczny.

Postanowienie to rozszerza się na gub. 
kraju Nadwiślańskiego, z wyjątkiem miast 
Warszawy i Łodzi i pow. Warszawskiego 
i Łódzkiego i wchodzi w życie od dnia 
ogłoszenia. Do rozstrzygania spraw z mo­
cy tege rozporządzenia wynikających upo­
ważniam gubernatorów.

Warszawa, d. 29 sierpnia (11 września). 
Podpisał: Generał - Gubernator warszaw­

ski, generał-adjutant Skałon.
— Język polski na poczcie. Kury er War­

szawski zaznacza, że na mocy depeszy, 
otrzymanej z Petersburga, pozwolono na 
drukowanie adresów na opaskach przy wy­
syłaniu dzienników w obrębie Królestwa 
Polskiego w języku polskim.

— Uniwersytet. W uniwersytecie roz­
poczęły się wczoraj o godz. 1-ej po połud­
niu narady wstępne, poprzedzające wybory 
rektora, dziekana i sądu uniwersyteckiego 
pod przewodnictwem p. o. rektora Karskie 
go. W naradach uczestniczy 58 profeso­
rów zwyczajnych i nadzwyczajnych oraz ra­
da uniwersytecka; z Polaków bierze udział 
dwóch: profesorowie Przewoski i Wierz­
bowski. Narady i wybory mają potrwać dni 
kilka.

— Szkoły. Wczoraj rozpoczęły się lek- 
oye w zakładach naukowych prywatnych 
bez praw: W. Górskiego, Konopczyńskiego 
i Wróblewskiego. W szkole 3 klasowej p. 
Klossa niezwłocznie po skończeniu egzami­
nów rozpoozną się zajęcia.

— Pomocnik dowódcy wojska okręgu war­
szawskiego. Dotychczasowy naczelnik sztabu 
okręgu warszawskiego, generał-lejtnant Hoer- 
schelman został mianowany pomocnikiem do­
wódcy wojska okręgu warszawskiego. Gene­
rał Hoerschelman, jak donosi Dziennik War­
szawski, urodził się w roku 1853, kształcił się 
w korpusie paziów i w Mikołajewskiej ochro­
nie sztabu generalnego. Pełnił obowiązki na­
czelnika orenburskiej szkoły junkierskiej, do­
wódcy 8-go włodzimierskiego pułku drago­
nów, dowódcy brygady, naczelnika sztabu 
■wojskowego kubańskiego wojska kozackiego,

a następnie przez trzy lata był kutaiskim gu­
bernatorem wojennym. Od kwietnia 1901 ro­
ku pozostawał generał Hoerschelman na sta­
nowisku naczelnika sztabu okręgu warszaw­
skiego.

— Minister oświaty zawiadomił uniwer­
sytet warszawski, iż pełniący obowiązki 
profesorów zwyczajnych mogą być balo- 
towani na rektora.

— Mianowanie. P. Zatajewicz, urzędnik 
do szczególnych poruczeń kancelaryi Gene - 
rał-Gubernatora warszawskiego i p. Rodkie- 
kiewicz, dj rektor Towarzystwa ubezpieózeń 
„New York” mianowani zostali członkami 
rady nadzorczej warszawskiego instytutu 
muzycznego^

— Kary administracyjne. Jak donosi Dzien­
nik Warszawski, od 20-go sierpnia do 3-go 
września r. b. w mieście Warszawie wymie­
rzono w drodze administracyjnej następują­
ce kary: Za noszenie noża, za użycie noża 
w czasie bójki lub za pogróżki nożem uka­
rano 21 osób aresztem od 2-ch tygodni do 
3-ch miesięcy; za niewykonanie formalności 
meldunkowych ukarano 10 osób, a miano­
wicie: karę po 25 rubli wymierzono na 
7 osób, na karę po 200 rubli skazano 2 
osoby i na areszt dwutygodniowy 1 osobę.

— Ukaranie figlarza. Subiekt handlowy 
Józef Krawczyk, będąc podchmielonym za­
aresztował na ul. Marszałkowskiej trzech 
przechodniów i podszedłszy z nimi do po- 
licyanta oświadczył mu, iż jest dozorcą po­
licyjnym wydziału śledczego, i że żąda, aby 
odprowadził zaaresztowanych do cyrkułu. 
Policyant aresztował Krawczyka i wówczas 
ten przyznał się, iż nazwał się dozorcą po­
licyjnym, chociaż niema do tego żadnego 
prawa. Za ten żart Krawczyk skazany zo­
stał w drodze administracyjnej na areszt 
dwumie sięczny.

— Osobiste.
Powrócili do Warszawy:
Senator Daragan.
Prezes komitetu Kasy literackiej, p. Julian A- 

dolf Święcicki.
Sekretarz Kasy literackiej, p. Ignacy Baliński.
Dr. fil. Władysław Rabski.
— Napad. Wczoraj przy ul. Przyokopowej pod 
9 około godz. 9-ej zrana na powracającego do 

domu gisera 38-letniego Antoniego Wróblewskiego 
napadło kilku ludzi i dwoma strzałami rewolwe- 
rowemi położyli go trupem na miejscu.

— Ślub. W d. 16-m września w kościele św. 
Antoniego (po-reformackim) o godz. 8-ej wieczo­
rem został pobłogosławiony związek małżeński pan­
ny Janiny Woycickiej, wnuczki Władysława Woy- 
cickiego, redaktora Biblioteki Warszawskiej z p. Bo- 
esławem Nowakowskim, synem Jana i Elżbiety 
z Dąbrowskich.

— Zmarli.
W Kałuszynie, Wiktorya z Zawadzkich Suzino- 

Wa, b. obywatelka ziemska, wdowa po naczelniku 
stacyi Chotyłów, lat 75.

W Kurowicach, Emilia z Trębickich, 1 vote 
Trębicka, 2 voto hr. Starzeńska, lat 62.

Teatr i muzyka.
* Wczoraj w teatrze Wielkim, wobec do­

brze zapełnionej widowni, odegrano barwną 
opowieść fantastyczną Żuławskiego p. t. 
„Eros i Psyche44. Rolę Blaksa odegrał p. 
Zawadzki. Był to zarazem ostatni występ 
artysty: utalentowanego gościa żegnała pu­
bliczność huraganem oklasków, składając tem 
dowód, iż umie należycie ocenić rzetelną i 
owocną twórczą pracę artysty.

W roli „Psyche“ zadebiutowała po raz 
pierwszy p. Orbitówna, b. artystka teatru 
ludowego, wykazując obok dobrych warun­
ków zewnętrznych, pewną poprawność w 
grze.

* Dziś, na scenie tegoż teatru wznowienie 
baśni fantastycznej Gerhardta Hauptmana, 
„Dzwon zatopionyu. Głó*wne role odtworzą 
p. Śliwicki, Frenkiel i p. Irena Trapszo.

We środę „Komandoru, Kozłowskiego.
* Teatr Nowy przy ulicy Królewskiej wy­

stawia dziś krotochwilę Hennequina „W ja­
skini lwa44.

* W teatrze Nowości odśpiewaną będzie od 
dłuższego ozasu niegrana operetka Berte’a 
„Milionowa narzeczona44, w której wystąpi 
„gościnnie44, korzystająca stale z urlopów p. 
Kawecka.

* Jutro w teatrze łódzkim w „Walce moty­
li44 Sudermana wystąpi p<o raz ostatni w tej 
sztuce p. Kamiński.

* W Wilnie rozpoczęły się w ubiegłą nie­
dzielę przedstawienia części trupy teatru 
łódzkiego. Towarzystwo p. Gawalewicza ma 
dać trzy przedstawienia. W niedzielę ode­
grano „Śnieg44 Przybyszewskiego, w ponie­
działek „Pana Damazego44 Blizińskiego, we 
wtorek „Bagienko44, Gorczyńskiego.

* W teatrzyku „Renaissance” wznowiono 
„Stręczycielki”p. Starkmana. Atrakcyę przed­
stawienia ma stanowić — jak czytamy w re­
klamach — popis dwóch prawdziwych siła- 
czów, produkujących się na scenie auten­
tyczną walką francuską..,

Pomysł niezbyt fortunmy, choć nie na­
zbyt nowy... Niedawno oczytaliśmy, iż w Fil­
harmonii w czasie przetfedstawienia karmią 
na scenie żywe loróliki, p później bankrutują­
cy właśnie teatr „Jardin i d’Hiver” nęcił łasą 
tanich sensacyi publicznoiość zapowiedzią ła­
mańców prawdziwego czizłowieka, udającgo 
prawdziwą małpę...

A przecież teatr nawet ogródkowy powi­
nien utrzymywać się na pewnym poziomie, 
jeżeli już nie artystycznym to przynajmniej 
dobrego smaku...

Dążenie do paczenia gustów szerokich 
mas przez wytwarzanie zawodowej konku- 
rencyi cyrkom i menażeryom nie powinno 
leżeć w jego zakresie. Zasada byle busin- 
nes szedł, to wyścig, obliczany na zbyt krót­
ką metę.

PROWmCJA.
— Przerwanie wizytacyi biskupiej. Jego 

Eks. ks. biskup lubelski Franciszek Ja­
czewski, w sobotę o godz. 8-ej minut 53 
wieczorem, pociągiem kuryerskim drogi że­
laznej Petersburskiej przyjechał do Warsza­
wy. Ostatnio Jego Ekscelencya wizytował 
parafio w gub. Siedleckiej i był w Górkach, 
Knychówku i Skrzeszcwie. Onegdaj ks. bi­
skup wysłał do ks. dziekana Sokołowskiego 
depeszę, w której oznajmił, żo wizytacya 
parafii w gub. Siedleckiej będzie chwilowo 
wstrzymana. O rozpoczęciu na nowo obja­
zdu według ułożonej dawniej marszruty, 
a więc poczynając od parafii Jabłonny, bę­
dą rozesłane osobne zawiadomienia. Wczo­
raj o godz. 8-ej minut 26 rano J. E. ks. 
biskup Jaczewski wyjechał do Lublina.

— fiiźsza szkoła leśna w Drewnicy. Dnia 
15-go września w obecności naczelnika 
warszawskiego zarządu rolnictwa odbyło się 
przyjmowanie uczniów do niższej szkoły 
leśnej istniejącej przy leśnictwie wmrszaw- 
skiem w Drewnicy. Stosownie do obo­
wiązujących nowych przepisów, do szkoły 
przyjęto tylko 7-u uczniów, ponieważ po­
zostali jeszcze w szkole uczniowie z roku 
zeszłego. Wobec tego ogółem, w szkole 
będzie na rok bieżący tytułem wyjątku 17-u 
uczniów. Z początkiem zaś roku 1906 
liczba uczniów nie ma przewyższać 15-u.

— Radom. Korespondent Dziennika 
Warszawskiego pisze co następuje: „W tych 
dniach do Radomia przyjeżdża trupa arty­
stów polskich pod dyrekcyą J. Puchniew- 
skiego, która rozpocznie przedstawienia 
23-go września. Być może, iż przyjmą ich 
gościnniej, niż artystów rosyjskich, którzy 
przybyli do Radomia w lipcu i doznali pod 
względem zarobku najzupełniejszego fiasco. 
Nawet tak popularna i interesująca sztuka, 
jak „Katiusza Masłowa” i („Woskresienije” 
L. Tołstoja), nie zdołała przyciągnąć ani 
jednego „rodowitego” Radomianina. Artyś­
ci nie dali ani jednego przedstawienia i o- 
puścili Radom”.

— Myk wy. Zarząd gminy starozakon- 
nych, w zawiadowaniu którego znajdują się 
żydowskie kąpiele religijne (naykwy), przed­
sięwziął obecnie energiczne środki, aby te 
kąpiele były utrzymywane w czystości, i a- 
by przez cały czas, dopóki nie minie nie­
bezpieczeństwo ukazania się cholery w 
Warszawie, woda w mykwach była zmienia­
na codziennie. Dotychczas woda w myk- 
waoh była zmieniana raz w ciągu dwóch 
lub trzech tygodni. -- --------  

POLITYKA.
Na Węgrzech wciąż wre jeszcze. Naród 

madziarski od dłuższego czasu wyczekuje 
napróżno na męża stanu, któryby zdołał 
na jaśniejsze, pomyślniejsze tory wyprowa­
dzić życie polityczne i ekonomiczne swego 
kraju. Trzeba dziś bardziej niż kiedykol­
wiek ster rządu węgierskiego w silne ująć 
ręce, by uspokoić wzburzone namiętności, 
przywrócić bieg pracy parlamentarnej i 
wnieść promień światła do zaciemnionego 
tak bardzo horyzontu politycznego tej po­
łowy monarchii habsburskiej.

Naród madziarski domaga się całej peł­
ni praw narodowościowych; ugoda, stwo­
rzona przez Deaka, już im nie wystarcza. 
Pragną czuć się u siebie zupełnymi pana­
mi położenia.

O ileby przed 10-m października, przed 
zebraniem się parlamentu węgierskiego nie 
utworzył się gabinet parlamentarny, przy­
szedłby może do steru — jak donoszą z 
Pesztu — gabinet z hr. Janem Zichym na 
czele. Zadaniem jego byłoby rozwiązanie 
izby i przeprowadzenie nowych wyborów.

Pester Llyod, omawiając sytuacyę, wy­
wodzi, że większość powinna obecnie sko­
rzystać wreszcie ze sposobności i przyjąć 
kompromis. Jeżeli tego nie uczyni, król 
z pewnością nie będzie o to ją prosił; po­
winna się zastanowić nad tem, jak wiel­
kie wynikną szkody z powodu tak długie­
go zawieszenia czynności parlamentu.

Zbyt wielkiego jednak wyłomu dotych­
czas nie uczyniła, jak by się zdawało, 
praca koalicyi węgierskiej.

Zaległości podatkowe nie są tak wielkie, 
aby mogły odebrać państwu możność nor­
malnej administracyi kraju; również jest 
zapewniona równowaga budżetu państwo­
wego i trwałość traktatów handlowych. 
Niemniej jednak zachodzi konieczna po­
trzeba uzdrowienia stosunków, których 
dalsze trwanie mogłyby nieobliczone na 
kraj sprowadzić klęski.

Koalicya uważa za najpierwsze swoje 
zadanie przeprowadzenie żądań narodo­
wych i ekonomicznych; na dalszym planie 
stawia uwz^Lęfeńwje żądań socyalno-poli- 
tycznycl^ bo przywróććiń^L-h^inonii- po­
między Królem a narodem i do' utWJ
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rządu parlamentarnego zdają się natomiast 
zdążać posłowie, którzy w ostatnich cza­
sach wystąpili z party i liberalnej. Może 
istotnie powiedzie się im lub też innym 
politykom węgierskim złoty pomost zgody 
wznieść pomiędzy stronnictwami i wresz­
cie życie na Węgrzech popłynie spokoj­
niej, umożliwiając prawidłową pracę nad 
poprawą gospodarki krajowej.

Z panującego zamętu niełatwo wypro­
wadzić kraj. Tem większa byłaby zasłu­
ga tego, który by to zdołał przeprowadzić.

-------------------------------

Telegramy.
Petersburg, 18/IX (T. A. P.). W dniu 

17 b. m. o godzinie 12-ej w południe 
Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan, 
Jej Cesarska Mość Najjaśniejsza Pani 
wraz z Najdostojniejszemi Dziećmi wyje­
chali z Petersburga na jachcie „Gwiazda 
Polarna”, do znajdujących się w pobliżu 
Wyborga szcher.

Petersburg, 17/IX. (T. A. P.). — Wy­
drukowany w M 196 pisma Torgawo-Pro- 
myszlennaja Gazeta memoryał przemysłow­
ców nafcianych o środkach ku przywró­
ceniu przemysłu nafcianego i o zabezpie­
czeniu ich dalszego bytu.

Minister skarbu przedstawił do Najwyż­
szego uznania i Najjaśniejszy Pan 14 b. m. 
Najwyżej raczył rozkazać: 1) Zamiast pro­
jektowanego w początku września zjazdu 
przemysłowców nafcianych w Baku zwo- 
ł*ć w drugiej połowie września w Pe­
tersburgu pod przewodnictwem ministra 
skarbu naradę, złożoną z przemysłowców 
nafcianych i węglowych, przedstawicieli 
przemysłu centralnych okręgów, żeglugi 
na Wołdze i odnośnych instytucyj rządo­
wych.

Na zasadzie tej rozpatrzeć zarówno me­
moryał przemysłowców nafcianych jak i 
inne sprawy, złączone z nieszczęściami 
w Baku. Dwa środki, wskazane w memo- 
ryale: skupienie na kopalniach i w ich po­
bliżu dostatecznej siły wojskowej z pozo­
stawieniem jej aż do zupełnego przywró­
cenia normalnego porządku i uformowanie 
policyi przemysłowej z powołaniem zapa­
sowych szeregowców—skierować ku bez­
zwłocznemu wykonaniu przez Namiestnika 
Jego Cesarskiej Mości na Kaukazie, pole­
ciwszy ministrowi skarbu pozyskać środki 
pieniężne, potrzebne na utworzenie po­
licyi.

IZBA PAŃSTWOWA.
Petersburg, 18/IX. (T. A. P.). Według 

wypracowanych przez specyalną komisyę 
pod przewodnictwem lir. Solskiego przepi­
sów, dotyczących wyborów do izby pań­
stwowej, na prośbę wyborców będą zwra­
cane im koszty przejazdu z miast powia­
towych do gubernialnych, licząc za każdą 
przebytą tam i z powrotem wiorstę po 5 
kopiejek.

Po dokonaniu wyborów członków do 
izby państwowej minister spraw wenętrz- 
nych zestawia raport o przebiegu wybo­
rów i następnie raport ten przedstawia do 
Najwyższego uznania.

Co do dnia zwołania izby państwowej, 
minister spraw wewnętrznych wyjednywa 
Najwyższe zezwolenie.

Zwołanie izby państwowej nie ulega od­
roczeniu, jeżeli senat nie ogłosi przed 
oznaczonym terminem spisu jej członków 
z tych gubemij, okręgów i miast, w któ­
rych termin wyborów uległ odwołaniu.

W dniu, określonym dla zwołania izby 
państwowej, członkowie izby zgromadzają 
się w Petersburgu.

Pierwsze zgromadzenie izby otworzy oso­
ba upełnomocniona przez Najwyższy Rozkaz.

Po odczytaniu i podpisaniu ustanowio­
nej dla członków izby państwowej uroczy­
stej obietnicy, członkowie wybierają pre­
zesa, który składa Jego Cesarskiej Mości 
raport o rozpoczęciu prac.

Z chwilą rozpoczęcia prac izba państwo­
wa dokonywa obioru wice-prezesa, sekre­
tarza i wice-sekretarza izby oraz określa 
terminy, skład członków i kwestye, jakie 
mają być podjęte przez poszczególne wy­
działy, powołując do nich członków.

Każdy z wydziałów dokonywa pod kie­
rownictwem prezesa izby wyboru prezesów 
poszczególnych sekcyj.

Petersburg, 17/IX. (T. A. P.). — Na na­
radzie pod przewodnictwem hr. Solskiego, 
zwołanej w celu rozpatrzenia przepisów 
dodatkowych do praw o izbie państwo­
wej, dziś roztrząsano sprawę zebrań pry­
watnych. Dla opracowania szczegółów wy­
brano podkomisyę pod przewodnictwem 
hr. Ignatiewa. Jutro rozpatrywane będą 
przepisy o sposobie wyborów członków 
do izby państwowej e Królestwa Pol­
skiego.

Petersburg, 17/IX. (T. A. P.). — Podję­
ta w kołach rządowych kwestya wyklu­
czenia przedstawicieli kaukaskich z po­
czątkowego składu izby państwowej, jak 
się wyjaśniło, nie będzie poddana pod 
obrady specyalnej komisyi hr. Solskiego. 
Kaukaz będzie uczestniczył w izbie sto­

sownie do. ustawy. Przepisy dodatkowe 
co do wyborów na Kaukazie będą opra­
cowane przez umyślną komisyę niezwło­
cznie po przekazaniu tej komisyi wnio­
sków, tyczących kwestyi wyborów na 
Kaukazie.

Petersburg, 17/IX. (T. A. P.). — Dnia 
16 października odbędzie się posiedzenie 
rady państwa, departamentu spraw cywil­
nych i duchownych, 17-go posiedzenie ko­
mitetu ministrów, 19-go posiedzenie rady 
państwa, departamentu ekonomii, 28-go de­
partamentu przemysłu, 21 departamentu 
praw. Pierwsze ogólne zebranie rady pań­
stwa naznaczone na 28 października.

Petersburg, 17/IX. (T. A. P.).—Jak wia­
domo, minister skarbu jeszcze w lutym 
r. b. wniósł projekt o zjednoczeniu dzia­
łalności ministrów za pośrednictwem Ko­
mitetu ministrów. Z tego powodu wyra­
zili swe zdania ministrowie: sprawiedliwo­
ści, spraw zagranicznych, rolnictwa, sekre­
tarz państwa, sekretarz stanu Kułomzin 
i Pobiedonoscew. W przedstawionych opi­
niach są niektóre przeciwne pewnym 
punktom projektu ministra skarbu. Ze 
swej strony Kokowcew przedstawił memo­
ryał, zbijający wnioski wyżej wspomnia­
nych osób. Obecnie sprawa połączenia 
działalności ministrów wzięła inny obrót. 
Teraz na dobie sprawa utworze nia ko­
mitetu ministrów, który, jak mniemać na­
leży, będzie się nazywał radą ministrów.

REFORMY PAŃSTWOWE.
Petersburg, 18/IX. (T. A. P.).—Do ko­

misyi hrabiego Solskiego wniesiono pro­
jekt zjednoczenia działalności ministrów. 
W projekcie wyrażono następujące ży­
czenia:

1) Radę ministrów i gabinet ministrów 
zastąpić przez jedną instytucyę, noszącą 
miano: rady ministrów.

2) W radzie ministrów prezyduje jeden 
z ministrów, na stanowisko to Ńajwyżej 
powołany. Prócz ministrów w radzie za­
siadają osoby następujące: zarządzający 
wydziałem rolnictwa, zarządzający wy­
działem marynarki handlowej, nadproku- 
rator synodu i główny kontroler pań­
stwa.

3) Rada jest urzędem, ujednostajniają- 
cem działania rządu, rozpatrującem środki, 
proponowane przez zarząd wyższy, a wy­
magające Najwyższego zatwierdzenia.

4) Przysługujące poszczególnym mini­
strom prawo zwracania się z najpoddań- 
szymi raportami, celem otrzymania Naj­
wyższego zezwolenia, należy skasować. 
Wyjątek stanowią ministrowie: Dworu, woj­
ny, marynarki i spraw zagranicznych, któ­
rym prawo to przysługiwać będzie nadal.

5) Przedstawianie celem uzyskania Naj­
wyższego zezwolenia kandydatów na sta­
nowiska ministrów i na stanowiska zarzą­
dzających poszczególnymi wydziałami za 
wyłączeniem wydziałów ministeryum Dwo­
ru, wojny, marynarki, spraw zagranicz­
nych i zarządów, pozostających pod za­
wiadywaniem kontrolera państwa, należy 
do obowiązków prezesa gabinetu mini­
strów.

BOMBARDOWANIE PETROPAW- 
ŁOWSKA.

Władywostok, 18/IX (T. A. P.). W dniu 
13 września admirał japoński Katoga bom­
bardował z okrętów „Idzumi” i „Suma” 
Petropawłowsk. Zburzono latarnię morską 
i zarząd powiatowy. Nieprzyjaciel zrabo­
wał składy prochu; zabito wiele sztuk 
bydła i odebrano od mieszkańców broń 
palną.

Okręt amerykański „Australia”, za- 
frachtowan przez kamczackie towarzys­
two handlowo-przemysło^e, został zabra­
ny przez Japończyków w porcie. Ranio­
nych i zabitych niema.

Zburzono również Oyan i Ochotsk. 
KONFERENCYA POKOJU.

Petersburg, 18/IX (T. A. P.)—W przeci­
wieństwie do informacyj, otrzymanych z 
Waszyngtonu, jakoby prezydent Roose­
velt nosił się z zamiarem zwołania w Ha­
dze drugiej konferencyi pokoju, słysze­
liśmy, że rząd rosyjski pragnie zwrócić 
się z takąż propozycyą do mocarstw. 
Prezydent Stanów Zjednoczonych odniósł 
się do projektu tego z całą przychylno­
ścią, rozumiejąc dobrze, że inicyatywa w 
tej sprawie z natury rzeczy powinna 
wyjść od Najjaśniejszego Pana, jako ini- 
cyatora pierwszej konferencyi pokoju w 
Hadze.

WRZENIE NA KAUKAZIE.
Tyflis, 18/IX (T. A. P.). Naczelnik okrę­

gu Kubańskiego komunikuje, że w ubie­
głym tygodniu wypadki szczególnej wagi 
nie zaszły. W dalszym ciągu trwa daw­
ny stan rzeczy, a nastrój ludności nie­
pewny i trwożliwy.

Suchum, 18/IX (T. A. P.). Miejscowi 
Ormianie i Tatarzy, przerażeni pogłoska­
mi o wzajemnem zbrojeniu się, zgroma­
dzili się w dniu dzisiejszym w zarządzie 
policyi i zapewniali, że pogłoski są groźne. 
Wybrano 5 osób, celbm załagodzenia mo­
żliwych nieporozumień.

Według pogłosek namiestnik odwiedli 
niezadługo Baku.

WEZWANIE REKTORA.
Moskwa, 18/IX. (T. A. P.). Redaktor 

Ruskiej Myśli, Golcew, wydał odezwę, w- 
której nawołuje młodzież szkolpą by po 
wróciła do szkół.

ZJAZD PSYCHIATRÓW.
Kijów, 18/IX. (T. A. P.). Wczoraj otwarto 

tu drugi zjazd psychiatrów. Zjazd trwać 
ma do dnia 24 września.

POMOC DLA GŁODNYCH.
Moskwa, 18/IX. (T. A. P.). Na dzień 

28-y wyznaczono następny zjazd ogólnej 
organizacyi ziemskiej, celem rozpatrzenia 
szeregu kwestyj, dotyczących przedsię­
wzięcia środków praktycznych celem przyj­
ścia z pomocą ludności, dotkniętej kieską 
nieurodzaju.

ODZNACZENIA NA WYSTAWIE.
Liege, 18/IX. (T. A. P.). Na wystawie 

tutejszej sędziowie przyznali 277 nagród 
producentom z Państwa Rosyjskiego; w 
tem 28 pierwszych nagród, 19 dylomów 
honorowych, 81 medali złotych, 51 srebr­
nych, 57 bronzowych i 41 listów pochwal­
nych.

Wiedeń, 18/IX. (T. A. P.). Książę serb­
ski Aleksander wyjechał wczoraj wieczo­
rem do Petersburga.

WZBURZENIE W JAPONII.
Tokio, 18/IX. (T. A. P.). Gmachy rzą­

dowe są strzeżone przez żołnierzy, jakkol­
wiek nie skonstantowano nigdzie zakłóce­
nia porządku.

WIEŚCI O CHOLERZE.
Wrocław, 17/IX. (.T .A P.). W piątek 

wydarzył się tutaj przypadek cholery.
Berlin, 18/IX. (T A. P.). Cholera w Pru­

sach znacznie słabnie. Wczoraj zarejestro­
wano trzy nowe wypadki zachorowania; 
pomimo tego ustanawiają nowe stacye 
kontroli na rzekach i stosują najsurowsze 
środki bezpieczeństwa.

Berlin, 18/IX. (T. A. P.). Cholera w 
Prusiech znacznie słabnie: w dniu wczo­
rajszym zaregestrowano tylko trzy nowe 
nowe wypadki zapadnięcia na cholerę. Mi­
mo to, ustanawiane są w dalszym ciągu 
nowe punkty obserwacyjne na stacyach 
rzecznych i ściśle przestrzegane dalsze za­
rządzenia sanitarne.
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SPRAWOZDANIE 
GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 

z dnia 18-go Września 1905 r.
DOMU BANKOWEGO

Ulanicki i Sokołowski
Krakowskie-Przedmieśeie ATs. 5<

166, 160^2
13474, 3ó3/4,36 *

Poż. Prem. I Hm. . 
Poż. Prem. II Em. . 
Poż. Szlachecka 
Renta 4$ . . . . 
Wewnętrzna 1905 r.

5$..........................
Ziemskie 4,l3<g . . 
Ziemskie 4^ . ^ . 
Miejskie 5$ . . . 
Miejskie 4pa^ . . 
Łódzkie 5# . . . 
Łódzkie 4'1^ . .
Bank Handlowy 
Bank Dyskontowy . 
Lilpopy .
K. Rudzki . . . .
Starabhowice . . 
Putiłowskie . , .
Marki . . . .
Franki . . . . .
Korony.....................

Płac.
443
347
283

88.65

—————
Dopeł. tranzalfr

449
Ż

453
357
289

89.40

postanowiło zwrócić się do ministra spra­
wiedliwości, Manuchina, z przełożeniem o 
niedogodności śledztw pierwiastkowych i 
w ogólności co jdo prowadzenia procesó,w 
sądowych w sprawach politycznych w iz­
bach sądowych. Zjazd ma być jutro zam­
knięty. v

Petersburg 18/IX. (T. A. P.) — Zjazd 
marszałków szlachty uchwalił w każdym 
razie starać się o usunięcie przeszkód w 
organizacyi zebrań i zwoływania o ile moż­
ności większej liczby wyborców. Wniosek 
jednego z członków, aby starać się u wła­
dzy Najwyższej o specyalny ukaz w przed­
miocie swobody zebrań i swobody prasy 
nie |znalazł poparcia. Zjazd został za­
mknięty.

Ostatnie telegramy.
WYBORY

W KRÓLESTWIE POLSKIEM.

Petersburg, 17/IX. (T. A. P.). — Pro­
jekt prawa sporządzony przez ministeryum 
skarbu o zapewnieniu normalnego wypo­
czynku pracowników w zakładach han­
dlowych, składach i kantorach, przedy­
skutowany przez komisyę, złożoną z przed­
stawicieli władz, pryncypałów i pracowni­
ków, oddany do opinii odnośnych insty­
tucyj, wejdzie do Rady Państwa w po­
czątku października.

Astrachań, 18/IX (T. A. P.). Przybyło 
tu z Baku 1,000 ludzi, nie posiadających 
żadnych środków utrzymania. Sześciuset 
ludzi, dzięki składce zebranej w komi­
tecie giełdowym, zdobyło możność uda­
nia się na okręcie do Carycyna.

Tyflis, 18/IX (T. A. P.). Projektowa- 
nem jest zwołanie w październiku zjazdu 
zakaukaskich producentów jedwabiu.

Irkuck, 18/IX (T. A. P.). Główny peł­
nomocnik Czerwonego Krzyża, Kaufman 
powrócił tu, celem rozstrzygnięcia spra­
wy likwidacyi działalności Czerwonego 
Krzyża w okręgu Syberyjskim.

New-York, 18/IX (T. A. P.). Przebieg cho­
roby bar. Komury odbywa się pomyślnie.

Teheran, 17/IX. (T. A. P.). Minister han­
dlu projektuje utworzenie perskiego banku 
narodowego z filiami w głównych mia­
stach Persyi celem konkurencyi z rosyj- 
skiemi kasami zaliczkowo-oszczędnościo- 
wemi.

Ludność jest rozjątrzona przeciw Ar­
meńczykom z powodu ostatnich zajść w 
Baku. Chwilowo zabroniony jest przyjazd 
Persów do Rosyi.

W porcie Lingę przy zatoce Perskiej od­
kryto wielki skład broni i farb anilino­
wych, których przywóz do Persyi jest 
wzbroniony. Jest to kontrabanda angielska.

Generał-gubernator Kermanu, książę krwi, 
otrzymał dymisyę, ponieważ nie umiał za- 
pobiedz zaburzeniom. Obecnie panuje w 
Kermanie porządek.

Sztokholm, 18/IX. (T. A. P.). W Norwe­
gii poczyniono w zeszłym tygodniu rozle­
głe zarządzenia wojskowe. Pomiędzy spor- 
nemi twierdzami pogranicznemi a samą 
granicą szwedzką wznoszone są nowe for- 
tyfikacye. Wieśniacy wezwani są do rą­
bania lasów i zagradzania dróg. Ze środ­
kowych okręgów posuwa się wojsko na 
granicę.

Karlsztad, 18/IX. (T. A. P.). O godzinie 
9-ej wieczorem zebrali się wczoraj delega­
ci Szwecyi i Norwegii wraz z doradcami 
wojskowymi na posiedzenie. Przedtem mi­
nistrowie Lundberg i Michelsen mieli osob­
ną naradę.

Petersburg 17/IX. (T. A. P.)—Na posie­
dzeniu zjazdu gubernialnych marszałków 
szlachty większość głosów oświadczyła się 
za tem, aby gubernialni marszałkowie szlach­
ty rae wpływali osobiście na zebrania 
przedwyborcze w duchu tworzenia stano­
wych i politycznych grup oraz partyj. Ca­
łe dążenie Winno być zwrócone ku ogól­
na dążeniom oaństwa. Następnie zebranie

Petersburg, 18/IX (Telegram Gazety War­
szawskiej). Królestwo Polskie będzie mia 
ło w izbie państwowej 36 posłów, bea 
różnicy stanów.

Petersburg, 18/IX. (T. A. PJ. Komisya 
pod przewodnictwom hr. Solskiego ukoń- 
czyła dzisiaj rozpatrzenie przepisów, doty­
czących dokonywania wyborów członków 
do izby państwowej w Królestwie Pot-0’ 
skiem. Za podstawę przepisów przyjc^1 1 
ogólnych zarysach szemat, kasa-
przez generał-gubernatora warszajiszej nomi-

W wyborach przyjmują udzia_bez żadno- 
obywateli powiatowych, obywateli stadyach 
nych i wyborcy z miast. Pod miaritP1^’ 
wyborców gminnych należy rozumieć drob­
nych posiadaczy rolnych, władających ob­
szarem ziemi od 3 do 20 morgów. Osoby 
posiadające 20 morgowy obszar eiemi 
zaliczają się do kategoryi obywateli po^ 
wiatowych.

Ogółem z Królestwa Polskiego powo­
łanych będzie 36 posłów. Obliczenia do» 
konano zgodnie z normą ustanowioną 
dla cesarstwa, według której jeden poseł 
przypada na 250,000 mieszkańców.

Do uczestnictwa w powiatowych komi- 
syach wyborczych powoływani będą • 
dziowie gminni, celem wzmocnienia ele* ■ 
mentu miejscowego. '

Petersburg, 18/IX. (T. A. P.). — 
stępne posiedzenie komisyi hr. Solskiego 
odbędzie się w końcu bieżącego tygodnia, 
i poświęconem będzie rozpatrzeniu sprawy 
wolności zgromadzeń prywatnych.

Petersburg, 18/IX (T. A. P.). Rozpa­
trzenie kwestyi dotyczącej wyborów do 
izby państwowej na Kaukazie i w Syy 
beryi nastąpi prawdopodobnie w przy­
szłym tygodniu.

Petersburg, 18/IX (T. A. P.). Ukaz 
Najwyższy ogłasza stan wojenny w Bia» 
łymstoku i powiecie Białostockim.

Petersburg, 18/IX A. P.). W Baku 
trwają zabójstwa, grabieże i pożary.

Tyflis, 18/IX. (T. A. P.). Według wia­
domości prywatnych, tatarzy napadli nocą 
na jadące z Szuszy pięć omnibusów, męż­
czyzn po większej części wymordowano, 
kobiety pochwycono do niewoli.

Zaginął dowód zastawowy M 208647 Warszaw­
skiego Akcyjnego Towarzystwa Pożyczkowego, 

Filia I Leszno Mb 2. &27

zaginął dowód zastawowy Mb 24507 Warszaw- 
skiego Akcyjnego Towarzystwa Pożyczkowego, 

Plac Warecki Mb 2.

Zaginął dowód zastawowy Mb 153372 Warszaw­
skiego Akcyjnego Towarzystwa Pożyczkowego, 

Plac Warecki Ab 2. śA)

yaginął dowód zastawowy AŁ 33234 Warszaw­
ki skiego Akcyjnego Towarzystwa Pożyczkowego, 
Filia. U Krakowskie-Przedmieście 72.
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pruszkowską fjtjiWMCBtJ $qwvyc>
Ninlejszem pośpieszam donieść J W W. PP., że skład 

mebli fabryki mojej przeniosłem na ulice Mazowiecką 
Ne 7-do specyalnle przerobionego obszernego domu* 
gdzie urządzane będą stale wystawy gotowych urzą- , 
dzeń mieszkaniowych. Długoletnia praca fachowa 
oraz dążność do zastosowy wania ulepszeń technicz­
nych, dają mi możność wykonywania tanio 1 dobrze 
umeblowańod najskromniejszych, jednakże trwałych J 
1 estetycznych. 1

Unikając sprowadzania mebli z zagranicy 1 pro- > 
dukując siłami wyłącznie swojskiem!, mam nadziej 
że JWW. PP. nie odmówią ze swej strony poparcia, 
moich dążeń o co najuprzejmiej proszę, pozostając 

z Prawdziwym Szacunkiem 
St DymmeK,

Herman ś urn
Warszawa 16, Mazowiecka 16

St-Petersburg—Moskwa

Chętnie rekomendujemy
? na względzie, zXęduość Magazyn Worów Jtfęzkich 

1 t gdzie wykwintnie, gustownieU« O, i trwałe ubrać się można.
KRÓJ WYTWORNY, wykończenie bardzo staranne, punktualnie i na­
prawdę tanio. Na składzie wyborowe materiały, różnych cen, krajo­
we i zagraniczne. ^OWY-SWIAT 25, tanio bo mieszkanie prywatne, 

l-sze piętro.

wszecłiś w lato wy eh firm

chstein, Steinway & Sons!
Ronisch—Tresselt

oraz innych w wielkim wyborze.

MwrX£°]
angelus

jedyny samogrający instru­
ment bądź 

| Solo-Fortepian-——- 
Solo-organ—lub oba 

5 instrumenty ze ssbąl 
połączone, 

melodykon do gry media-• 
nicznej i palcowej.sympHcw

PIANINA
Wynajem wyborowych Instrumentów. 

Cenniki Ilustrowane gratis i franko.
Telefon 555.

OMMEWICZ Rekomej^cyjn^1 | EpartMWSS
Królewska JS 5. skład i Halarnki

Telefon 1758.

Effia IfflSK

porcelan>—fajanwy 
szkła* kryształów, 
majoBiki i terracoty 

w Warszawie, Bracka 20 
polaca: 

Serwisy stołowe 
porcelanowe i fajansowe 

Garnitury na umywalnió 
Serwisy szklane 

czeskie i krajowe
Serwisy kryształowe 

francuskie Baccarat 
i belgijskie 

val sand Lamber

Tygodnik illustrowany, religijno - społeczny dla 
rodzin katolickich

Wychodzi pod redakcyą ks. M. Godlewskiego.
Dodatki co tydzień bezpłatne:

Od N. Roku 1905 wychodzą: 1) Ewangelie i nauki na wszystkie nie­
dziele w roku; 2) Wiara z dzieła ks. Bougaud p. t. Chryslyanizm i czasy 
obecne; 3) Do robotników — dwa przemówienia ks. II. Przeźd zieckicgo.

Z początkiem IV kwartału Kronika Rodzinna drukować będzie więk­
szą powieść A. Werytusa p. t. Skarby Jasnogórskie, osnutą na tle dzie­
jów’ klasztoru jasnogórskiego i pielgrzymek do Częstochowy w zeszłem stuleciu.

WARUNKI P R E N U M E R A T Y:
W Warszawie:

rocznie ...... rb. 4
półrocznie  ........................2
kwartalnie............................ 1

Na prowincyi
rocznie...........................rb. 5 —
półrocznie............................ 2 50 kp.
kwartalnie ............ 1 25 kp.

Za odnoszenie do domu 
kwartalnie 15 kop.

Warszawa, Krasowskie Przedmieści e 2^-
Każdy roczny prenumerator Kroniki Rodzinnej, za dopłatą rb. 1 k. 55 rocznie 

może otrzymywać pismo dwutygodniowe:
n poradnik rolniczo-ogrodniczy dla mniejszych wła-
LrOSpOUcirZ, ścicien ziemskich

a B boa
Za dopłatą rb. 1 rocznie — miesięcznik Pszczelarz i Ogrodnik, or­

gan Warsz. Tow. pszczelniczo-ogrodniczego.
Uwaga. Prenumerujący wszystkie trzy pisma razem, płacą 

rubli 8 kop. 55 rocznie.

Opakowanie .-EiI

Garnitury toaletowe 
Serwisy dp kawy 

Wazony i Żardiniery 
Serwisy do herbaty 
Zegary i Kandelabry 
Serwisy do octu i oliwy 

Biusty i Figury _ 
Serwisy do owoców 
Ważony i doniczki 
Lustra z figurami 

Ample nocne 
Garniturki do Palenia 

Popielniczki 
wszelkiego rodzaju w ogromnym 

wyborze 

Serwisy do wódek i likierów 
Wyroby kuchenne 

z gliny porcelanowej 
ogniotrwałe i hygieniczne, 

mianowicie:
Rondle — Kastrole 

Brytwanny— Terinki 
Garnki specyalne do mleka

Maszynki do kawy 
Formy do galaret 
Tygielki — Kubki 

Imbryki do kawy i herbaty 
Specyalne źródło 

dla zamówień na 
■ Wyprawy ślubne 

z monogramami i herbami 
A’^pTqafóekl^sźkoła kroj’uTszy^ 

■ cia, nagrodzona medalami, Chmiel­
na 49. Nauka kroju, sukien rb. 10, 
kurs zupełny z patentom tejże szkoły 
rb. 2&. Programy wysyła się. Metoda 
1 rb. 5Q^cop.

Drukiem „Gazety Warszawskiej* $03 BOJioHo iSeroypoD.—Bapmasa, 3 CenTJiópa 1905 r. Bjdaklor i Wydawca


